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* Z WYŚWIETLANEGO W LONDYNIE FILMU „QUO VADIS?" 
Od szeregu tygodni teatry świetlne londyńskiego West Endu wyświetlają 
eleszący SIę ogromnym powodzeniem film p.t. „Quo vadis?", oparty na 
sławnej powieści H. Sienkiewicza. Film ten produkcji amerykańskiej 
Metro-Goldwyn-Mayer ma być niebawem wyswietlany w  kinoteatrach 
prowincjonalnych. Podajemy z niego parę scen. 


U góry: Wmarsz legionów rzymskich na Via Appia. W pośrodku: Wini- 

cjusz i Ligia (Robert Taylor i Deborah Kerr). U dołu: Cezar Neron 

(Pęter Ustinov) wita legiony rzymskie wkraczające w tryumfie na Forum 

Romanum. Po jego lewej stronie stoi filozof Seneka, po prawej Petroniusz 
i żona Poppea. 


(By kind permission of Metro-Godwyn-Mayer Pictures). 
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Czy damy zniemczyĆ 
dzieci polskie ? 


Rozpacziiwe położenie Polaków w Niemczech 


Około 56.000 Polaków pozostaje w chwili obecnej w Niemczech, 
po zakończeniu akcji emigracyjnej i po ustaniu nad nimi opieki 


I.R.O. Jakie jest naprawdę ich 
artykułu skreślonego przez 


żyją i pracHją. 


polożenie, dowiadujemy się z tego 


jednego z tych, którzy wśród nich, 


Szczególny niepokój całego naszego społeczeństwa uchodzczego 
musi wzbudzić los dziec, polskich, pozbawianych polskiej szkoły i 
w ten sposób skazywanych na zniemczenie. „Byłoby zaiste niezwykle 
gorzką ironią naszej sytuacji powojennej. gdybyśmy wydarłszy z 
Niemiec parę tysięcy sierot polskich, wywiezionych z Kraju i odda- 
nych rodzinom niemieckim na wlasne — mieli dziś zupelnie dobro- 
wolnie oddać Niemcom o wiele więcej dzieci uchodźczych na wyna- 


rodowienie. 


Niechaj ten artykuł zaapeluje do wszystkich polskich sumień 


i niech skutecznie poruszy opinię całego uchodżstwa. 


Stawia 


on przed nami realne zadanie, wobec którego jesteśmy zjednoczeni 
i zgodni w chęci ratowania tych dzieci. — REDAKCJA. 


Ogólnie biorąc, położenie 
materialne j stan psychiczny 
uchodźców w Niemczech Są 
bardzo złe. 


Fatalne mmeszkaria 


Przede wszystkim warunki 
mieszkaniowe są po najwięk- 
szej części fatalne. Niektóre 
kraje niemieckie, jak West- 
zalia, Nadrenia i Bawaria. 
aby rozwiązać trudny pro- 
blem mieszkaniowy  uchodź- 
ców nie-niemieckich, wszczę- 
ły akcję budowania osiedli. 
Zbudowano już ich kilka. i 
warunki mieszkaniowe tych 


-szczęśliwców, którzy do tych 


osiedli zostali skierowani. 
można nazwać wyjątkowy- 
mi. Ale większość uchodźców 
żyje nadal w dawnych obo- 
zach, gdzie przeważają bara- 
k. Umeblowanie obozowych 
pomieszczeń jest więcej niż 
skromne, składa się ono 
przeważnie z wojskowych ł0- 
żek, szaf, stołów i krzeseł. 
Na firaneczkę w oknie już 
nie wszyscy mogą sobie po- 
zwolić, pomimo że opłaty za 
te pomieszczenia nie są wy- 
górowane. Gdy jednak doli- 
czy się opłaty za wodę. świa- 
tło. wywózkę śmieci itp., to 
przy skromnych zasiłkach 0- 
trzymywanych z urzędów 
pracy i opiek; społecznej, SĄ 
one bardzo poważnym obcią- 
żeniem. 


Brak zatrudnienia 
ni ZEJBJ az a 
Warunki zatrudnienia są 
jeszcze gorsze niż mieszka- 
niowe. Poza kilku tysiącami 
tych, którzy są w Oddziałach 
Wartowniczych, tylko nikły 
procent znalazł pracę. Zapo- 
mogi dla bezrobotnych wy- 
noszą dla osób samotnych od 
10.50 DM do 25.0 DM tygod- 
niowo. Rodziny obarczone 
dziećmi są w jeszcze gorszym 
położeniu, ponieważ dodatki 
na dzieci i żonę są śmiesznie 
małe, Rodzina składająca się 
z czterech osób w najlep- 
szym wypadku otrzymuje 28 
DM tygodniowo. (Marka nie- 
miecka ma kurs 13 DM za 
1 funta). Pomocy innej pra- 
wie że nie ma. Doraźne obda- 
rowywanie dzieci przez pol- 
skie organizacje dobroczyn- 
ne słodyczami z okazji ja- 
kichś świąt nie posiada wię- 


kszego znaczenia, Jest chyba 
tylko pokryciem niedostatku. 
gestem pozwalającym potem 
powiedzieć. że jednak ,.coś 
się robi“ į że „nie jest tak 
żle“. Widoków na poprawę 
nie ma prawie żadnych, Moż- 
liwość zatrudnienia prawie 
nie istnieje, Niemcy mają bo- 
wiem wiele kłopotów z włas- 
nymi bezrobotnymi i nawet 
gdyby chcieli nie mogliby 
tego problemu zadawalająco 
rozwiązać. 


Stan psychiczny 


Nic więc dziwnego, że w 
takich warunkach panuje 
wśród. ‘uchodźców  rozgory- 
czenie i że ich gnębi wielka 
troska o przyszłość, nie tylko 
własną, ale przede wszyst- 
kim o przyszłość swych dzie- 
ci, które wzrastają po to, 
by kiedyś wegetować jak ich 
rodzice. Do tego dołącza się 
ciągła obawa przed wojną. 
Bliskość granicy wpływów 
sowieckich przyczynia się „do 
tego, że ludzie ci żyją jak 
gdyby w ciągłym stanie pod- 
gorączkowym. 

Ponieważ większość u- 
chodźców w Niemczech, to 
ci, którzy zostali odrzuceni 
przez różne komisje emigra- 
cyne oraz rodziny obarczone 
licznymi dziećmi, chorzy 1 
inwalidzi, a więc element 
mało przedsiębiorczy i z na- 
tury rzeczy posiadający 
mniej szans w walce o życie 
— położenie ich staje się 
wprost rozpaczliwe. 

A jednak ludzie ci, jako e- 
lement polski posiadają zro- 
zumienie potrzeby własnej 
organizacji. Pomimo wiel- 
kiej biedy ofiarność jest nie- 
pomiernie wielka. I to pomi- 
mo, że tu i tam panuje roz- 
goryczenie i nieufność do po- 
czynań organizacyjnych z po- 
wodu  poderwania zaufania 
do dawnych działaczy orga- 
nizacyjno-społecznych. 


więż 


organizacyjna 

Coraz więcej osób przystę- 
puje do ZPU (Zjednoczenie 
Polskiego Uchodźstwa, orga- 
nizacja powstała na miejsce 


niesławnej pamięci Zjedno- 
czenia Polskiego). Ten pęd 
to zdrowy objaw społeczny 


ludu polskiego, który w wie- 
lu wypadkach wykazuje wię- 
cej poczucia wspólnoty i po- 
trzeby zjednoczenia się, niż 
wielu działaczy partyjnych. 
Na terenie Niemiec zachodzi 
dziś obawa nie tyle rozbicia 
się społeczeństwa polskiego 
na grupy. ile raczej by tej 
dążności do skupienia się nie 
skierowano w niewłaściwym 
kierunku. 


Słabą stroną poczynań or- 
ganizacyjnych w Niemczech 
jest brak ludzi cieszących się 
pełnym uznaniem i uchodzą- 
cych za autorytety pod każ- 
dym względem. Brak jest 
działaczy narodowo - społecz- 
nych na miarę takich, jaki- 


mi byli przywódcy dawnej 
Polonii w Westfalii czy na 
Śląsku,  Działaczy, którzy 
wSzystko poświęcają dla 


Sprawy i dobra ludu. Wszyst- 
ko, co się dotychczas robi, 
to anemia lub serwilizm 
Brak otwartych wystąpień 
żądających rozwiązania pe - 
wnych problemów na właś- 
ciwej płaszczyźnie. I stąd 
zachodzi konieczność wejrze- 
aia w te Sprawy przez orga- 
nizacje polskie spoza Nie- 
miec. Do obecnych trudności 
dochodzi jeszcze ostatnio 
Sprawa szkolnictwa. 


Nauka 


dziecka _ [polskiego 
a a 
zagrożona 


Wysoki Komisarz dle 
uchodźczych z dei ży 
ONZ nie kryje się z tym, że 
jednym z jego zadań jest 
stosowanie nacisku, aby po- 


została w Niemczech ludność 


polska się asymilowała. Dał 
KENA WRAZ niejednokrotnie 
t 4 

wiedziach. Wa i Mii 

Czyż wobec takiego stano- 
wiska, zajmowanego przez 
oficjalnego opiekuna praw- 
nego uchodźców, można i 
należy spodziewać się, że 
Niemcy ustosunkują się do 
polskich potrzeb przychylnie? 
Wynikiem tej polityki Wy- 
sokiego Komisarza jest już 
zapowiedź niemiecka zlikwi- 
ZANA rd szkół i skie- 

ania ec lski 

Szkół niemieckich, Walka a 
nowy rok szkolny toczy się 
Wyniki tej walki bez ingeren. 
cji i pomocy całej Polonii e 
migracyjnej wraz z popar 
wę AE Polonii Amery- 

nSKiej S z 1 ' 
dzone. $ PA 

Na to, by nadal prowadzić 
naukę dziecka polskiego we 
własnym zakresie, uchodź- 
stwo w Niemczech jest za 
biedne. Środki materialne 
na ten cel muszą być dostar- 
czone spoza Niemiec. Odci- 
nek życia polskiego zatytuło- 
wany  „szkolnictwo* został 
zagrożony į należy go rato- 
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M 
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wać za wszelką cenę. — 5 z 
Stawka jest zbyt poważna, LOWO ROZE 
by ją zlekceważyć. Zostawić 


uchodźców w Niemczech ich 
własnemy losowi to znaczy 
oddać ich na zatratę. 


Ograniczenia 
i naciski 


Nacisk na uchodźców oraz 
zasadniczo mały zakres ich 
uprawnień z góry paraliżują 
wszelką działalność zmierza- 
jącą do poprawy złego stanu 
materialnego ; wzmożenia 
poczucia narodowego czy or- 
ganizacyjnego. Z góry wyklu- 
cza się jakąkolwiek działal- 
ność polityczną., do której 
się nie odmawia prawa ani w 
Stanach, ani w Anglii, ani 
we Francji, Za każde śmiel- 
sze wypowiedzenie czy wystą- 
pienie w obronie własnych 
praw grozi dziś nakaz opusz- 
czenia Niemiec przez „,uciąż- 
liwego cudzoziemca” 

Ograniczenia te również 
odnoszą się do prasy. Gdy 
prasa niemiecka w wielu wy- 
padkach oczernia Polaków i 
stwarza wręcz wrogie dla 
nich nastroje, prasa polska 
nie może dać należytej od- 
prawy na takie ataki. 

Atmosfera w Niemczech 
dla uchodźców jest przytła- 
czająca. Na zmianę takiego 
stany rzeczy może wpłynąć 
tylko akcja protestacyjna e- 
migracji polskiej spoza Nie- 
miec. 


Pomoce 


Najwłaściwsza jednak by- 
łaby pomoc materialna, bo 
dopiero człowiek  zabezpie- 
czony materialnie i pewny 
poparcia całego swego społe- 
czeństwa może zawsze i O- 
twarcie występować w obro- 
nie własnych praw. Nieodzo- 
wna jest ta pomoc przede 
wszystkim dla kilkunastu 
działaczy społecznych. dla 
prasy polskiej i dla szkolnic- 
twa. Konieczne jest również 
utworzenie większego kapi- 
tału dla zorganizowania wła- 
snych warsztatów pracy, któ- 
re rentując się stopniowo da- 
wałyby zatrudnienie  bezro- 
botnym uchodźcom polskim. 

zapewnienie pomocy ma- 
terialnej uchodźcom pozosta- 
jącym w Niemczech jest za- 
daniem zakrojonym na wiel- 
ką skalę i wymagającym zro- 
zumienia i poświęcenia pol- 
skiego społeczeństwa wy- 
chodźczego. Ale jest też za- 
daniem bardzo wdzięcznym, 
bo Niemcy stanowią dziś od- 
cinek bardzo ważny i to pod 
wielu względami. 

I jeszcze jedno. O ile z in- 
nych krajów. zwłaszcza za- 
morskich, wielu uchodźców 
rozsmakowanych w tamtej- 
szym dobrobycie po zmianie 
stosunków politycznych w E- 
ropie nie zechce wracać do 
Kraju, o tyle z Niemiec z pe- 
wnością wrócą prawie wszy- 
scy A więc kapitał włożony 
przez emigrację w polepsze- 
nie doli Polaków w Niem- 
czech stokrotnie się opłaci w 
przyszłości. 

Nie wolno dziś mówić. że 
„nie warto“ zaczynać akcji 
pomocy dla uchodźców w 
Niemczech. ponieważ wysi- 
tek ten może być zmarnowa- 
ny przez możliwą wojnę. 
Wojna może się rozpocząć 
tak dobrze za parę dni, lub 
miesięcy. iak i za parę lat.Nie 
wykluczone jest również, że 
w ogóle jej nie będzie. Sto- 
sunki polityczne tak czy ina- 
czej ulegną przemianie, 

żle świadczyłoby o całej 
naszej emigracji, gdybyśmy 
sprawę przyjścia z pomocą 
braciom w Niemczech po- 
traktowali po macoszemu. 


S.C. 


LEKCJA 
(1. Tes 4. 1-7) 


Bracia! Prosimy was j bła- 
gamy w Panu Jezusie, aby, 
jakoście się nauczyli od nas, 
jak się macie sprawować i 
Bogu się podobać, tak żebyś- 
cie się też sprawowali: żeby- 
Ście coraz doskonalszymi w 
tym byli Wiecie wszak, jakie 
przykazanie wam dałem w 
Imieniu Pana Jezusa, Albo- 
wiem ta jest wola Boża, u- 
święcenie wasze, żebyście Się 
strzegli rozpusty: aby umiał 
każdy z was ciałem swym 
władać w czystości i uczci- 
wości: nie w żądzach zmysło- 
wych. jak to czynią poganie, 
którzy nie znają Boga: i żeby 
żaden z was nie podchodził 


NITE 
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ani oszukiwał w jakiej bądź 
sprawie brata swego: albo- 
wiem  mścicielem jest Pan 
wszystkiego tego, jakośmy 
już o tym wam powiadali i 
oświadczyli. Bo nas Bóg nie 
wezwał ku nieczystości, ale 
ku świętości w Chrystusie 
Jezusie, Panu naszym. 


EWANGELIA 
(Mat. 17, 1-8) 

W on czas: Zabiera Jezus 
Piotra, Jakuba i jego brata 
Jana i prowadzi ich osobno, 
na górę wysoką. I przemienił 
się wobec nich: oblicze Jego 
zajaśniało niby Słońce, a sza- 
ty Jego stały się białe jak 
śnieg. A ote ukarali Się 1m 
Mojżesz i Eliasz i rozmawiali 
z Nim, Piotr tedy przemówił 
w te słowa do Jezusa: PANIE, 


dobrze nam tu być! Jeśli 
chcesz, rozbijemy tu trzy na- 
mioty: dla Ciebie jeden, dla 
Mojżesza jeden i dla Eliasza 
jeden, A gdy jeszcze mówił, 
oto obłok świetlany osłonił 
ich, a oto z obłoku odezwał 
się głos: Ten jest Syn mój 
miły, w którym mam upodo- 
banie: Jego słuchajcie! A u- 
słyszawszy to uczniowie upa- 
dli na twarz swoją i zlękli się 
bardzo. Jezus tedy zbliżył się, 
dotknął ich i przemówił do 
nich: Wstańcie. a Nie bójcie 
się! Podnieśli więc oczy, ale 
nie zobaczyli nikogo, prócz 
samego Jezusa, A gdy zstępo- 
wali z góry, przykazał im Je- 
zus, mówiąc: Nikomu nie 
mówcie o tym widzeniu, aż 
Syn Człowieczy zmartwych- 
wstanie. 


NASZ TABOR 


IA VI RCRIGH miastach na 
Zachodzie podjęto wal- 
kẹ z hałasem, Zgiełk jadą- 
cych pojazdów, gwizd syren, 
głośne wykrzykiwanie kol- 
porterów i ulicznych  sprze- 
dawców wpływają ujemnie, 
jak się przekonano, na ner- 
wy mieszkańców. I my sami 
zwiększamy hałas starając 
się przekrzyczeć innych. Cier- 
pi na tym praca, która wy- 
maga skupienia, spokojne 
myślenie staje się niemożli- 
we. Więc oduczamy się my- 
śleć, zamiast myśleć gadamy 
i poddajemy się bezkrytycz- 
nie gadaniu innych W hała- 
sie duch karłowacieje. 

Tak jest w praktycznym 
działaniu. O ileż bardziej 
wymaga ciszy zbliżanie się 
do Boga. 

„Głośniej niżli w rozmo- 
wach Bóg przemawia w ci- 
szy, a kto w sercu ucichnie, 
ten go wnet usłyszy“. 

Tylko w ciszy i odosobnie- 
niu możemy się prawdziwie 
modlić į; usłyszeć głos Boży. 

Pan Jezus kochał miejsca 
pustynne, samotne szczyty 
gór, gdzie mógł rozmawiać z 
Ojcem. Prowadził apostołów 
na miejsca samotne. żeby im 
dać chwile skupienia po clę- 
żkiej pracy  misjonarskiej. 
„Pójdźcie na ubocze, na miej- 
sce pustynne, a spoczniecie 
nieco“ (Mar, 6.31). I na sa- 


motnej górze Tabor daje im 
chwilę, której nigdy nie za- 
pomną, chwilę obcowania z 
Bogiem. j 
Każda modlitwa jest chwl- 
lą na Taborze, W modlitwie 
wchodzimy w bezpośredni 
związek z Bogiem. Na SsZczy- 
tach górskich panuje czyste, 
zdrowe powietrze, Przez mo- 
dlitwę dusza nasza oddycha. 
Widziałem dziecię chore na 
dyfteryt Było to w czasach, 
gdy nie znano szczepionki 
przeciw tej chorobie. Maleń- 
stwo podnosiło się i opadało 
na poduszki, patrzało błagal- 
nymi oczyma na rodziców. 
Widok był tak przejmujący. 
że byłbym gotów oddać wła- 
sne życie, ażeby tylko pomóc 
nieszczęśliwemu dziecku, Tak 
bez modlitwy dus; się du- 
sza ludzka. Człowiek, który 
się nie modli, obojętnieje re- 
ligijnie, zatraca siły moralne, 
pozbawia siebie najpotężniej- 
szego środka samoobrony w 
przejściach życiowych. 
Modlitwa nigdy nie jest 
daremna, Nie są frazesem 
słowa Chrystusa: .,Proście, a 
będzie wam dane; szukajcie, 
a znajdziecie, kołaczcie, a bę- 
dzie wam otworzone* (Mat. 
6. 7). Są jednak częste wy- 
padki, że Bóg mógłby do nas 
powiedzieć jak Chrystus do 
niemądrych uczniów: ..Nie 
wiecie, o co prosicie". Gdy 
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XXXV KONGRES EUGHARYSTYGZNY 
W BARCELONIE 


Jak już podaliśmy, w tym roku na 
Zielone Świątki w ostatnich dniach 
maja odbędzie się w Hiszpanii XXXV 
z kolei Światowy Kongres Eucharysty- 
czny, po 14-letniej przerwie spowo- 
dcwanej wojna I warunkami powojen- 
nymi. Ostatni bowiem odbył się w 
maju 1938. r. w Budapeszcie, a lega- 
ten nań bvł ówczesny kardynał-sekre- 


tars stanu E. Pacelli, obrceny Papież 
Plus XII. 
Międzynarodowe Kongresy Fuchan 


rystyczne na które zawsze przybywa 
wicie setex tysięcy wiernych ze wszy- 
stkich narodów, ras i strop Świata, 
s, wspaniałymi manifestacjami rell- 
gejnymi, skupiającymi katolików pod 
znakiem Miłości Boga Utajoncgo w 
Fuctłarystii. Każdy kto miał sposob- 
rość i szczęście uczestniczenia w ta- 
kim kongresie nie zanamn: na całe 
życie chwi na nim spędzonych w u- 
niesieniu mod'itewnym i w tym wspa- 
alsłym nastroju zbratania się wszy- 
stkich ludzi w miłości dla Chrystu- 
sa Pana, ofiarującego się ludziom w 
Sakramencie Oltarza. 

Hasło tegorocznego Kongresu sta 
nowi refren hymnu kongresu który 
brzmi: 

GDY -CHRYSTUS PANUJE WE 

WSZYSTKICH DUSZACH, 

W ŚWIECIE PANUJE 

NIEPODZIELNY POKÓJ. 


Na miejsce tegorocznego Kongresu 
wybrano katolicki kraj Hiszpanię, a 
w niej miasto Barcelone, stolicę Kata- 


lonii, miasto portowe nad Morzem 
Śródziemnym. W Katalonii bowiem 
toczyły się najbardziej zacięte walki 
w czasie wojny domowej w latach 
1936—39 a Barceiona poniosła naj- 
większe ofiarv wśród katolików. r 

Organizatorem Kongresu jest J.E. 
k: biskup Grzegorz Modrego Casaus, 
ordynarius7 diecezji  barcelońskiej. 
Przygotowania są już w pelnym toku. 
Z ramienia stolicy Apostolskiej pro- 
tekioratem Kongresu jest J. Em. ks. 
kardynał Pizzardo. 

Na Kongre; przybędą liczne piel- 
grzymki katolików z całego swiata. 
Nie zabraknie wśród nich i Polaków, 
przede wszystkim z samej Hiszpanii, 
gdzie studiuje grupa studentów pol- 
skich. Z Ameryki Południowej, ciążą- 
ccj kulturalnie ku Hiszpanii przybę- 
dy Polacy osiadli w Rrazylii i Argen- 
tynie, przybędą też licznie Polacy z 
USA, Francji, Niemiec i z W. Bryta- 
nii. gdzie się organizuje ogłoszona już 
pielgrzymka (patrz ogł. na str. 5), 

Z Rzymu yqrzybędzie grupa naszych 
księży z J. E. ks. biskupem J. Gaw. 
liną, Dostojnym Opiekunem po.skiego 
uchodźstwa, który prowadzić będzie 
wszystkie uchodźcze grupy polskie. 

Powinno nas przyjechać jak najwię_ 
cej bez względu na koszty, gdyż jest 
to wielka i rzadka okazja do uczest- 
nictwa tak wspaniałej Uroczystości 
religijnej, 

O przygotowaniach do Kongresu 
„Gazeta Niedzielna“ będzie stale ín- 

formowała swych Czytelników. 
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spełnienie naszej prośby by- 
łoby szkodliwe dla nas lub 
innych, niezgodne z mądro- 
ścią Bożą, wtedy prośba nie 
bywa spełniona, otrzymuje- 
my jednak coś innego, co jest 
dla nas bardziej korzystne, 
Musimy, my dzieci nieroz- 
tropne, zdać się pa mądrość 
najlepszego Ojca i jak re- 
fren powtarzać po każdej 
prośbie: „Nie moja, ale Two- 
ja wola niech się stanie“. 

Duchem modlitwy jest wia- 
ra, Pisze św Jakub Apostoł: 
„A jeśli komu zbywa na mą- 
drości, niech prosi Boga, któ- 
ry bez ociągania się daje 
wszystkim obficie, a otrzyma 
ją. Ale niech prosi z wiarą i 
bez powątpiewania, kto bo- 
wiem wątpi, podobny jest do 
fali morskiej poruszanej i 
miotanej wiatrem. Niech 
więc taki człowiek nie sądzi, 
że otrzyma co od Pana'(Jak, 
1. 5 -7). Jeżeli tej wiary nie 
masz, módl się mimo to wy- 
trwale, natarczywie, Wiara 
przyjdzie, 

Modlitwa to potęga. Ale- 
xis Carrel, znakomity lekarz 
i uczony, którego książka pt. 
„Człowiek, istota nieznana" 
obiegła cały Świat, napisał o- 
sobną książkę o modlitwie. 
Dowodzi w niej między inny- 
mi, że modlitwa działa sku- 
tecznie na chore ciało, Mo- 
dlitwa jest cudownym środ- 
kiem uspokajającym w kło- 
potach i smutkach życia. Te 
skutki modlitwy nie dadzą 
się może wyfilozofować. ale 
dają się wypróbować,  . 

Nigdy nie rozpaczaj, jak- 
kolwiek ci się dzieje. Nie 
przypadek, lecz Bóg rządzi 
światem.  Mędrkowie i ich 
bezkrytyczni wyznawcy chcą 
wszystko wytłumaczyć przy- 
padkiem. Niech się modlą do 


przypadku. Ty módl się do 
dobrego Boga. od którego 
wszystko zależy Nie jesteś 


samowystarczalny. W niedo- 
li, w chorobie, na chlebie tu- 
łaczym — potrzeba ci dorad- 
cy i podpory. W chwili rado- 
ści radbyś podzielić się nią i 
za nią podziękować. l 

Na modlitwę musi się zna- 
leźć czas. skoro go znajdy- 
jęsz na wiele rzeczy mniej- 
szej wagi. Znajdź chwilę ci- 
szy i odosobnienia, w koście- 
le czy w domu. Jeżeli nie 
możesz odosobnić się fizyce- 
nie, odosobnij się duchowo. 
Przy odrobinie wprawy nie 
będzie to trudne. Kilka mi- 
nut skupienia modlitewnego 
staną się pokrzepieniem 1 
radością tak, że powiesz jak 
Piotr w dzisiejszej Ewangelii: 
„Panie, dobrae mi tu być". 
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Jubileusz ks. arcybiskupa M. God- 
tewskiego. Ks. arcybiskup Michał Go- 
diewski, profesor uniwersytetu Jagiel- 
-ońskicgo, znakomity historyk Ko- 
ścioła obchodził w Krakowie w dniu 
4 lutego 35-lecie swej sakry biskupiej. 
Arcybiskup Godlewski urodził się w 
Warszawie w r 1871. Od r. 1903 był 
profesorem Petersburskiej Akademii 
Duchownej. W r. 1917 został biskupem 
sufraganem diecezji łucko-żytom er- 
skiej. Od r. 1927 jest profesorem wy- 
działu teolcgli katolickiej Uniw. Jag. 
W r. 1949 Papież Pius XII nadał mu 
godność arcybiskupa tytularnego. Naj- 
bardziej znanymi pracami h storycz- 
nymi arcybiskupa Godlewskiego są: 
„„Mistycyzm cara Aleksandra I-go*', 
„Tragedia arcybiskupa Felińskiego' i 
„Stosunek Watykanu do powstania li- 
stopadowego''. 

Wieczór literacki w Rzymie. 7-go iu- 
tego odbył się pierwszy wieczór zor- 
ganizowany przez sekcję polską sto- 
warzyszeni:: intelektualistów uchodź- 
ców zza żelazne' kurtyny, w obecr.ości 
ks biskupa J. Gawliny. Na program 
wieczoru złożyły się: odczyt p. Za- 
chorskiego. oraz występy chóru Papie- 
skiego Kolegium Polskiego. Stowarzy- 
szenie powstało ubiegłej wiosny w ra- 
mach międzynarodowej organizacji ka- 
tolickiej „Pax Romana“, z celem nie- 
sienia pomocy intelektualistom albań- 
skim. białoruskim, bułgarskim. chiń- 
skim, chorwackim, czeskim, estońskim, 
litewskim, łotewskim, polskim, rosyj- 
skim. rumuńskim, serbskim, słowac- 
kim, słoweńskim, ukraińskim i węgier- 
skim. Kierownikiem sekcji polskiej 
jest o. Suwała, pallotyn. 

Koncerty w kościołach warszaw- 
skich. Połączone chóry kościołów 
warszawskich: W. Świętych, św. Flo- 
riana, oo. Franciszkanów, M. Boskiej, 
M Boskiej Loretańskiej i Chrystusa 
Króla występowały w okresie Bożego 
Nrrcdzenia we wszystkich niemal ko- 
Ściołach Warszawy z bogatymi koncer- 
tmi na cele religijne. Koncerty te 
ściągały wielkie tłumy wiernych. O- 
statni odbył się w sali parafialnej na 
Targówku przy obecności 1500 osób. 
Oprócz chóru występowali również so- 
liści: pp. Gałecka, Korwacka i Ste- 
fankiewicz. 

Katolickie filmy murzyńskie. Z Ant- 
werpii wyiechał do Kongo o. Schotte, 
wyszkolony filmowiec į doświadczon.y 
misjonarz. Obejmie on tam kierowni- 
ctwo centrum filmowego prowadzone- 
g2 przez o. Van Halest. Centrum to 
produkuje znaczną ilość filmów, w 
których aktorami są amatorzy murzyń 
scy, a które mają przeważnie katoli- 
cką tendencję wychowawczą. Wyświet- 
lane one są w 150 kinach w Kongo, 
a każdy z rich ogląda około 700 000 
czarnych. 


SZKOCJA! UWAGA! 
Kurs Akcji Katolickiej 
w Edynburgu 

Staraniem Szkockiego Oddziału Ak- 
cji Katolickiei w sobotę i niedzielę, 
w dniach 15 i 16 marca br. odbędzie 
sie w csali Domu Kombatanta w E- 
dynburgu doroczny kurs Akcji Kato- 
lickiej. 

W czasie kursu m.in. zostaną wygło- 
szone referaty: 

Akcja Katolicka w świetle wypowie- 
dzi Ojca św. płk R Koperski. 

Świeckie apostolstwo jako zadanie 


członków Akcji Katoiickiej — ppłk 
w. Czoch. 

Kryzysy psychiczne w życiu jedno- 
stki — mjr K. Turek. 


Nad referutami będzie prowadzona 
dyskusja. Ponadto zostaną omówione 
aktualne sprawy Akcji Kato!. na te- 
renie szkockim. W ramach zebrań to- 
warzyskich godzinę poezji religijnej 
przygotowują pn. Z. Zlarski i T. Klo- 
ze, 

Kurs da sposobność do spotkania 
się ze soba działaczy i przodowników 
Akcji Katolickiej, do odświeżenia du- 
chowego, do wymiany myśli i zaczer- 
pnięcia nowych wskazówek do pracy 
w terenie. 

Zgłoszenia na kurs należy kierować 
pod adresem Oddziału Polskiej Akcji 
Katolickiej, 34, Danube Street, Edin- 
burgh 4, tel. 24567. 
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KTO MILCZY, 
ZGADZA SIĘ 


K AŻDY Polak uważa się za 
Katolika. Chodzi w nie- 
dzielę na Mszę. jeżeli przyje- 
dzie ksiądz polski i godzina 
nie jest zbyt wczesna. Każda 
organizacja polska uważa się 
za katolicką i z tego powodu 
chce „opanować* miejscowy 
Komitet Kościelny Każde 
pismo polskie na emigracji 
uważa się za katolickie, bo 
podaje wiadomości o zjaz- 
dach i uroczystościach reli- 
gijnych polskich. 

Ale jak jest w jstocie? 

Oto otwieramy parę pierw- 
szych z brzegu pism polskich 
z ostatniego tygodnia. W je- 
dnym z nich czytamy histo- 
ryczny 'opis panowania kró- 
lowej Marii angielskiej w 
XVI wieku, Opis ten jest bez- 
krytycznym powtórzeniem li- 
teratury historycznej prote- 
stanckiej,  .,tępiącej* Marię 
Tudor za jej katolickość. 
Gdyby autor znał literaturę 
katolicką w tej sprawie i wy- 
niki nowszych badań histo- 
rycznych, które nie są bynaj- 
mniej trudno dostępne, bo 
pisze o nich angielska prasa 
katolicka, napisałby zupeł- 
nie inaczej. 

Inne pismo referuje prasę 
krajową katolicką i jej głosy 
o problemie przeludnienią i 
„regulacji urodzin“, Od sie- 
bie pismo dodaje, że prawa 
gospodarcze czy fizjologiczne 
okazały się silniejsze od sta- 
rych praw religijnych. 

Inny znowu publicysta z 
uznaniem pisze o prawie kró- 
lów angielskich do mianowa- 
nia biskupów j bez komenta- 
rza cytuje opinię, że jest to 
prawo czcigodne, starsze od 
chrześcijaństwa. 

Powtarzamy, że są to przy- 
kłady wyrywkowe, nie spe- 
cjalnie rażące. wybrane na 
chybił trafił z paru ostatnich 
dni. Takich rzeczy można by 
co tydzień wybrać po kilka, i 
to często jaskrawszych. 

Nie to wszakże jest naj- 
bardziej znamienne, że rze- 
czy takie się ukazują. żaden 
naród nie jest tak katolicki, 
by nie miał wśród siebie pi- 
sarzy niewierzących a w każ- 
dym społeczeństwie są dzien- 
nikarze bez przygotowania 
religijnego i historycznego. 
Znamienne jest, niestety, co 
innego. A mianowicie to, że 
tego rodzaju wystąpienia nie 
wywołują prawie wcale pro- 
testów ze strony społeczeń- 
stwa polskiego, rzekomo tak 
katolickiego. Czasem zarepli- 
kuje dłuższym wyjaśnieniem 
jakiś ksiądz katolicki. Opinią 
księdza jednak redakcje ma- 
ło się przejmują, bo „on 
od tego jest". 

Większość Polaków jest tak 
nieprzyzwyczajonych do my- 
ślenia Katolickiego a często 
w ogóle do myślenia krytycz- 
nego, że nie zwraca uwagi 
na podobne sprawy ż mimo- 
woli nasiąka fałszywymi po- 
glądami Wielu jednak zau- 
waża  tedencje antykatolic- 
kie, oburza się na nie... w 
gronie rodzinnym lub w roz- 
mowie z przyjacielem. Ale 
napisać? List do redakcji pl- 
sze się u nas tylko albo żeby 


komuś naurągać, albo żeby 
przypomnieć swoje dawne 
zasługi. 


Powtarzamy wciąż o potrze- 
bie opinii katolickiej. Ale 
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ZACZAROWANE KOLO 


wzorem wróżki w postaci 
trzeciej Republik:, francuska 
czwarta Republika, która 
gromy rzucała na trzecią, 
nie wychodzi z zaczarowane- 
go koła chronicznych kryzy- 
sów rządowych. System po- 
został ale jakże odmienne są 
dziś okoliczności, wśród któ- 
rych Francja musi walczyć 
już nie o stanowisko wielkie- 
go mocarstwa ale o drugie 
miejsce na kontynencie eu- 
ropejskim, Drugie, bo wszyst- 
ko wskazuje na to, że pierw- 
sze przypadnie Niemcom. 

26 lutego 1952 r. Trzecia w 
nocy. W zmęczonym cała- 
dziennymi obradami Zgroma- 
dzeniu francuski premier p. 
Faure. proponuje przyjęcie w 
ustawie skarbowej zasady ru- 
chomej skali płac w pewnych 
kategoriach uposażeń. Za tę 
cenę bowiem zapewnił on so- 
bie poparcie socjalistów. 

Co znaczy ruchoma skala 
płac? zwano ją w Polsce 
mnożną w  uposażeniach. 
Jest ona zabiegiem słusznym 
w zasadzie, bo zabezpiecza 
budżet pracowników niż- 
szych kategorii przed postę- 
pującym wzrostem cen. Ale 
jednocześnie przyjęcie tej 
zasady jest rozgrzeszeniem 
inflacji. Jest to tolerowanie 
stałego wzrostu cen. Do jakie- 
go stopnia ten środek jest 
niebezpieczny i szkodliwy do- 
wodzi fakt, że rząd socjalisty 
Bluma po wprowadzeniu ru- 
chomej skal; płac w 1936 r. 
pod wpływem jej skutków 
musiał ją znieść. W Polsce w 
1925 r., w okresie kryzysu fi- 
nansowego, jednym z pierw- 
szych kroków dla opanowa- 
nia sytuacji było uchwalenie 
przez Sejm na wniosek mini- 
stra skarbu J. Zdziechowskie- 
go ustawy o zniesieniu rucho- 
mej skali płac, co przyczyni- 
ło się wydatnie do ustabilizo- 
wania w krótkim czasie pie- 
niądza i cen. 

Wniosek premierą Faure'a 
zmobilizował przeciwko rzą- 
dowi wszystkich, którzy ro- 
zumieli znaczenie tak szalo- 
nego kroku. Członkowie 
stronnictwa radykałów, do 
którego premier należy, gło- 
sowali przeciw temu wnios- 
kowi. Tym niemniej wniosek 
uzyskał niebywałą większośc 


KURS DUSZPASTERSKI 
W KRAKOWIE 


W styczniu br. odbył się w wyż- 
szym Seminarium Duchownym w Kra- 
kcwie kurs duszpasterski dla kapła- 
nów archidlecezji krakowskiej. Kurs 
odbył się pod przewodnicwem ks. ar- 
cybiskupa E. Baziaka i miał za przed- 
miot sprawy duszpasterskie w doble 
obecnej. 

W czasie kursu wygłoszono następu- 
jące referaty 4 przeprowadzono dy- 
skusję: ks. bp J. Stepa: Główne kle- 
runki dzisiejszego duszpasterstwa, ks. 
M Michalski: Nowe sposoby 1 nowy 
język w duszpasterstwie. ks, Wł. Wi- 
cher, pref. Un. Jag.: Obecne trudności 


opinia katolicka to nie są 
uchwały zebrań lecz codzien- 
na czujność i troska, Tę tro- 
skę trzeba wyrażać. Do re- 
dakcji trzebą pisać. Nie tylko 
po to, żeby wydrukowali. 
Przede wszystkim po to, żeby 
oddziaływać ną samą redak- 
tję. Każda redakcja na emi- 
gracji liczy się z głosami cry- 
telników. 

Dawajmy wyraz opinii ka- 
tolickiej.  Piszmy do prasy 
polskiej, czego sobie w niej 
mie życzymy, co nas razi, a 
czego pragniemy j co pochwa. 
lamy, Bo jak mówi łacińskie 
przysłowie: kto milczy. zdaje 
stę zgadzać. 

W. J.K. 
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109 głosów. W pomoc rządo- 
wi przyszli komuniści, Wie- 
dzieli co robią. Stali się wi- 
docznymi obrońcami naj- 
słabszych jednostek a jedno- 


cześnie wbijali gwóźdź do 
trumny franka jako miary 
wartości. 


Mijają 24 godziny, Rząd 
Faure'a upada w głosowaniu 
nad zbawiennym dla skarbu 
wnioskiem podniesienia po- 
datków o 15 pct. Gabinet 
Plevena upadł przed sześciu 
tygodniami. bo chciał je 
podnieść o 10 pct, Faure leży, 
bo proponował 15 pct qa ju- 
trzejszy premier albo podnie- 
się je o 20 pct, albo nie bẹ- 
dzię premierem, 

Walczyć z inflacją bez pod- 
noszenia podatków nie spo- 
sób. Dla zatrzymania wzro- 
stu cen są tylko dwa sposo- 
by, jeden —#to powiększać 
produkcję, by zwiększać po- 
daż towarów. drugi — to za 
pomocą podatków zmniej- 
szać nadmiar zdolności na- 
bywczej u tych. którzy od- 
noszą korzyści ze wzrostu 
cen. by w ten sposób zmniej- 
szyć na rynku  zapotrzebo- 
wanie na towary. 

W obliczu niezrównoważo- 
nego budżetu, zakończenia w 
1952 r. pomocy z planu Mar- 
shalla, kosztu francuskich 
zbrojeń w Europie, 500 mi- 
liarowego ciężaru wojny w 
Indochinach,  rozpędzonego 
koła inflacj; oraz braku złota 
1 dewiz, spowodowanego de- 


ficytem w bilansie handlo- 
wym Francji — uchwała 
Zgromadzenia Narodowego 


podniesienia podatków rów- 
na się dla reżymy samobój- 
stwu, Teoria, że kryzys rzą- 
dowy we Francji jest częścią 
składową konstytucyjnego 


DR T. BIELECKI W USA. 


Dr Tadeusz Bielecki, prezes Str. 
Nerodowego, wyjechał w dn. 28 ub.m. 
dc Stanów Zjednoczonych na kilku 
tygodniowy pobvt. Pobyt jego w Sta- 
nach Zjednoczonych  przypadrie w 
chwili, gdv będa tam ustalane pro- 
gramy politycznych w nadchodzących 
wyborac: amerykańskich. Wobec te- 
go, że polityka smerykańska obecnie 
coraz więcej interesujące się sprawa- 
mi krajów Europy środkowej z Polską 
na czele, obecność znanego polskiego 
polityka w tym okresie w Ameryce 
ma swoje znaczenie. 


Z 


w konfesjonale. Na zakończenie kur- 
su przybył z Warszawy i przemówienie 
wygłosił ks. arcybiskup S. Wyszyński, 
Prymas Polski. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO 


Katolicki Uniwersytet Lubelski — 
popularnie tak zwany KUL — jest je- 
dyną poza żelazną kurtyną placówką 
katolickiej myśli naukowej, utrzymy- 
weng wyłącznie dzięki ofiarności pol- 
skiego społeczeństwa katolickiego. To- 
warzystwo Przyjaciół KUL'u zbiera po- 
trzebne ne prowadzenie tej placówki 
pieniądze i zapewnia nie tylko byt 
samego uniwersytetu, ale ponadto wy- 
płaca miesięcznie na stypednia stu- 
denckie 151.075 złotych. Jest to suma 
niezbyt wielka w porównaniu ze sta- 
nem stypendiów ra Uniwersytetach 
państwowych w obecnej Polsce, ale 
nie można zapominać, że KUL nie 
korzysta z żadnych pomocy państwo- 
wych, a akcja Towarzystwa Przyjaciół 
KUL'u hamowana jest poważnie przez 
rozmaite zarządzenia komunistyczie. 

Katolicki Uniwersytet Lubelski po- 
siada 5 wydziałów. W obecnym ro- 
ku akademickim studiuje na nich łą- 
cznie 3.509 studentów, w tym 1.586 
kobiet i 1.923 mężczyzn. Na poszcze- 
gólnych wydziałach studiuje: 1. teo- 
logiczny — 101; 2. prawą kanoniczne- 
ge — 24; 3. filozofii chrześcijańskiej 
— 833 (230 kobiet i 603 mężczyzn); 
4. prawa i nauk spoleczno-ekonomicz- 
nych — 305 (81 i 224); 5. nauk hu- 
manistycznych — 2.246 (1.275 i 971). 
Na KUL'u studiuje 3.257 osób świec- 
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mechanizmu, w którym w 
ten sposób właśnie rozwiązy- 
wane są narastające supełki 
w życiu politycznym czy go- 
spodarczym, najwyraźniej 
zawiodła. Dla rozwiązywania 
supełków chron.'czna zmianą 
premierów rządzących zespo- 
łów. którymi były najczęściej 
wciąż te same osobistości. 
mogła wystarczyć. Tam, gdzie 
nici a nawet grube sznury 
stale się rwą — system ten 
najwidoczniej nie wystarcza. 
Nowy kryzys obnażył nie 
tylko wady ustrojowe całej 
francuskiej administv» 
państwowej z wadliwym Sy- 
stemem podatkowym i nie- 
dostatecznym ustawodaw- 
stwem społecznym włącznie, 
ale też odsłonił istotne przy- 
czyny kryzysu państwowego. 
Obok skrzydła komunistycz- 
nego i obok skrzydła gaul's- 
tów jako największego stron- 
nictwa. trzecią siła, w posta- 
ci innych stronnictw. nie jest 
już zdolna jako zespół do 
sprawowania władzy i rzą- 
dzenia, Koncepcja trzeciej 
Siły zbankrutowała i w tym 
tkwi istotny sens upadku 
rządu Faure'a j okoliczności. 
które nowemu kryzysowi 
rządowemu towarzyszą. 
Francja. na szczęście, ma 
za wielkie zasoby gospodar- 


cze, by nie mogła grożącej 
jej katastrofy finansowej 
zażegnać. Rozwiązanie kry- 


zysu zależeć będzie od tego. 
czy koła polityczne Francji 
potrafią z poglądowej lekcji 
tkwiącej w dwóch kryzysach 
rządowych w ciągu dwóch 
miesięcy wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski i zastosować 
środki zaradcze, 

Bez trwałej i silnej więk- 
Szości w parlamencie Fran- 
cja z kryzysu finansowego 
wyjść nie może, bo kuracja 
będzie wymagała  drastyc”- 
nych zabiegów, Jako środek 
doraźny udział gualistów w 
rządzie okaże się niezbędny. 
Zmiany w ustroju konstytu- 
cyjnym Francji będą musia- 
ły nastąpić, by kraj mógł 
wyłaniać zdolną do rządze- 
nia większość i wyjść z za- 
czarowanego koła słabych 
chwiejnych rządów. 


J. Z. 


kich, 232 księży (w tym 181 kleryków) 
oraz 20 sióstr zakonnych. 

Działalność stypendialna przedsta- 
wia się następująco: w Domach Aka- 
demickich KUL'u mieszka 655 studen- 
tów t studentek. Peza tym 95 osób o- 
trzymuje stypendia naukowe, wyno- 
szące łącznie 15.500 złotych miesięcz- 
nie; 256 osób —- stypendia zapomogo- 
wc w sumie 55.030 zł. miesięcznie. 
Ponadto na pomoc zdrowotną dla 
studentów przeznacza się miesięcznie 
3.000 złotych. W ramach stypendiów 
żywnościowych 383 osoby otrzymują 
całodzienne utrzymanie (65.604 zł. 
miesięcznie). 285 osób otrzymuje œ 
biady (29.715 zł.) oraz 39 osób otrzy- 
muje zniżkowe obiady i kolacje (2.226 
zł. miesięcznie). W sumie z akcji sty- 
dendialnej KUL'u korzysta 1.058 o- 
sób, czyli przeciętnie prawie co trze- 
c! student. W Domu Akademickim 
mieszka co szósty student tej katolic- 
kiej uczelni w obecnej Polsce. 


PRZYCZYNY TRUDNOŚCI 


Rządowy plan gospodarczy na rok 
1952 domaga się „wzmożonego Wy- 
silku wszystkich ludzi pracy“. Plan 
przewiduje wzrost produkcji przemy- 
slcwej o 22% a rolnictwa o 8 proc., 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Komisja planowania gospodarczego 
przyznała wyraźnie, że plar zeSzło- 
roczny nie został wykonany. Produk. 
cja cukru osiągnęła tylko 79 proc., a 
hodowla trzody chlewnej 77 proc. 
przewidzianego planu. Ogólnie biorąc, 
cała produkcja, przemysłowa i rolna, 
cofnęła się. Dawniej komuniści zwa- 
la't winę za to na sobotaż i riedosta- 
teczną kontrolę państwową. Obecnie 
przyznają się, że powodem jest zaco- 
tanie techniczne oraz forsowne wpro- 
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— Zmiana rządu w 
wielkim zaskoczeniem dla opinii świa- 
tcwej. Przyczyną ustąpienia premiera 
Maher Paszy było zawieszenie przez 
króla Faruka pariamentu na miesiąc 
oraz bardzo ostra krytyka stronnict- 


Egipcie była 


wa Wafd. o którego poparcie Maher 
Prsza usilnie zabiegał. Nowvm premie- 
rem został Hilaly Pasza, były Wafdy- 
sta. Zamierza on podjąć energiczne 
kroki przeciw tym. którzy dopuścili 
d wzmożenia się wpływów terrorystów 
i wywołania rozruchów w dniu 26 
stycznia br. Wobec płynnei sytuacji 
wewnętrznej Brytyjczycy odożyli na 
razie rozmowy w sprawie wojsk bry- 
tyjskich w Egipcie i przyszłości Suda- 
nu 

— Komuniści wykorzystali okres ro- 
kcweń o rozcim na Korei na zbudo- 
wanie potężnych, na 20 mil głębokich 
umocnień na całym froncie i zebranie 
poważnych rezerw ludzkich i mate- 
riałowych, tak że obecnie ich położe- 
nie jest korzystniefsze r.iż woisk alian- 
ckich. Nadal nie chcą oni ustąpić ze 
stanowiska, że iednvm z inspektorów 
wykcnania warunków rozejmu ma być 
Rosja, jako „państwo neutralne“. Ko- 
muniści chcą koniecznie sprawę vo- 
zejmu przenieść do ONZ. 

— W Płd. Walii 50 kopalni węgla 
na 159 nie wykonało ochotniczej do- 
datkowej pracy w ostatnią sobotę. Tym 
sposobem górnicy chcą demonstrować 
przeciw wprowadzeniu opłat za lecze- 
nie i lekarstwa w obrębie ubezpieczeń 
Health Service. Jak donosiliśmy pra- 
w” skrzydło Partit Precy oraz przed- 
stawiciele związków zawodowych są 
przeciwni stosowaniu uchylania się 
od pracy dla wywierania nacisku na 
rząd, kor.serwatywny. 

— Niemiecka wyspa Helgoland, zni- 
szczena zupelnie po woinie przez An- 
glików, gdyż służyła lako cel dla Ćwi- 
czeń bombowców, została zwrócona 
Niemcom. Mają oni na niej zbudować 
n. nowo port z latarnią morską oraz 
odbudować m'asto z teatrem, szkołą 
i szpitalem. Na ten cel zbierają środ- 
ki pieniężne w całych zach. Niem- 
czech. i 

— Pokoju w Indochinach życzą 8o- 
bie podobno iuż obie walczące strony, 
to znaczy zarówno komunistyczny 
pzywódca powstania Ho-Czi-Min, jak 
i Francuzi. Warunkiem takiego poko- 
ju miałoby być utrzymanie stanu po- 
siadania obu stron na obecnej licii 
frontu. Francia posiada w Indochi- 
nach ponad 200 tysięcy żołnierzy. 

— 46 lat ukończył Ojciec św. Pius 
XII w dniu 2 marca, w który to dzień 
przypada zarazem 13 rocznica jego 
wyboru. 

— 34 dywizie liniowe i 26 dywizyj 
rezerwowych ma posiadać armia a- 
tlantycka już w r. 1952 według ostat- 
nich uchwał powziętych w  Lizkonie 
przez delegatów 14 państw. Dywizje 
liniowe będą się znajdowały w miej- 
scu ewentualnego zagrożenia, rezerwo- 
we zaś w swych krajach macierzy- 
stych. Z tych s'ł liniowych: 6 dywizyj 
będzie amerykańskich, 4 brytyjskie. 
6 francuskich, 6 włoskich i 2 państw 
Beneluksu (Belgia, Holandia i Lu- 
ksemburg). W rezerwie będzie: 6 dyw. 
amerykańskich, 12 brytyjskich, 5 fran- 
cuskich i 2 Beneluksu. 

— Atak na katolickie zakony poja- 
wił się w piśmie sowieckim p.n. „Kom- 
somolska Prawda“. Artykuł nazywa 
zakony katolickie „czarną gwardią 
Watykanu, uprawiającą akcję szpie- 
gowską'*. Może to być nową wskazów- 
ką dla rządów komunistycznych w 
krajach okupowanych do nowych re- 
presyj wobec zakonów, 

— „.Rozloznienie dyscypliny komo- 
nistycznej'* stwierdzono ostatnio w 
Jugosławii. Przyczyną tego ma być 
w łonie samej partii złudzenie jako- 
by dobre stosunki z Zachodem miały 
się przyczynić z czasem do odwrócenia 
się od komunizmu. 

— Układ z Japonią, regulujący u- 
prawrLienia żołnierzy amerykańskich 
w Japonii, został podpisany w Tokio 
Przyznaje on Amerykanom szereg ta- 
kich przywilejów, że wywołało to 
sprzeciw partil socjalistycznej, która 
widzi w nich pogwałcenie niepodle- 
głości Japonii, 

— Lord Aleksander, nowy mirister 
obrony w gabinecie premiera Chur- 
chilla, przybył z Kanady do W. Bry- 
tanli w dniu 1 bm. i obiął urzędowa- 
nie, Po przybyciu oświadczył on dzien- 
nikarzom, że „będzie się starał dą- 
żyć do zachowania pokoju przez stwo- 
rzenie odstraszającej siły obronnej". 


wadzanie kolektywizacji, która jest 
bardzo niepopularna wśród ludności 
wiejskiej. Wobec tego plan gospodar- 
czs na rok bieżący lekko jedynie pod- 
kreśla korieczność wprowadzenia ,,go- 
spodarki uspołecznionej''. Natom!ast 
energicznie domaga się zwiększenia 
produkcji w gospodarstwach indywida- 
alnych, lepszej uprawy złemi i zwię- 
kszenia plonów Z hektara. 
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LISTY "Z AFRYKI 


W KRUEGER— PARKU 


Autorka żywych i interesujących listów z Afryki przed z górą 
pół rokiem opuściła Wyspę udając się do rodziny w Johannesburgu. 
Wyjeżdżając łaskawie przyrzekła przysyłać do naszej „Gazety“ swe 


wrażenia z Afryki Południowej. 


Zamieszczając pierwszą jej kore- 


spondencję wyrażamy nasze serdeczne podziękowanie i szczere 
uznanie za wzorową obsługę prasową. — RED. 
„Południowa Afryka" — to dzone kąpielisko — letnisko. 


coś trąci Przylądkiem -Dobrej 
Nadziei, kojarzą się dżungle i 
busze. pełne dzikich bestyj, 
niebezpieczeństwa, wrażenia. 
Tymczasem, po wylądowaniu 
na latnisku w Johannesburgu 
spostrzegamy, nowoczesne 
miasto z drapaczami nieba i 
niezliczoną ilością samocho- 
dów, nie mieszczących się już 
w za wąskich ulicach, z szalo- 
nyin teinpem Życia, 


Co tv jest? Czy nie zabłądzi- 
liśmy do Ameryki* Nie. To 
jest ucywilizowana, uprzemy- 
słowiona Afryka. 

Prawda, są jeszcze cudowne 
rezerwaly dzikości z roślin- 
nością i zwierzęlumi charakte- 
rvstycznie afrykańskimi. ale 
do nich trzeba przemierzyć 
setki mil! Tam gdzie stanie 
stopa białego człowieka, two- 
rzv się wygodne życie, ale za- 
traca się naturalne piękno. 

Co jest lepsze” Zapewne, na 
dłuższą tnelę —- to pierwsze, 
zwłaszcza, że zarazem można 
uczynić zadość wrodzonej czło- 
wiekowj tęsknocie ku natu- 
rze i odświeżyć się robiąc 
wycieczki do jej rezerwatów. 

Poznawanie Afryki zaczę- 
tam właśnie od wycieczki do 
rezerwatu natury ufrykań- 
skiej, t.zw. Krueger-parku (od 
imienia bohatera wojny boer- 
skiej i późniejszego organizato- 
ra kraju, Paula Kruegera). 
Oddalenie tego parku od Jo- 
harnnesburga przerażało mnie 
trochę: 500 km, które mieliśmy 
przejechać autern. Zamierzali- 
śmy wyruszyć o godz. 6 rano, 
bv zdążyć przed wieczorem 
jeszcze na miejsce i zobaczyć 
zwierzęta przy wodopoju. Na- 
turalnie, wyjechaliśmy g 7.30 
i biedny Chevrolet musiał 
nadrobić naszą ospałość. 


W drodze mijamy szybko 
rniasto i przedmieścia, i okręg 
przemysłowy, usiany ,,dum- 
pami” (hałdami), t.j. wielkimi 
górami ziemi,  wyrzuconej 
przez kopalnie złota. A jest 
tego moc — niby pasmo gór- 
skie. Tulaj to dobywa się zło- 
to, dalej diamenty i inne cuda 
geologiczne. Nic więc dziwne- 
go, że gorączka złota ściągnęła 
i ściąga tu ciągle międzynaro- 
dowe zbiegowisko. 

Jedziemy potem długie go- 
dziny stepem. Zeschła, żółta 
trawa miejscami się pali. Jest 
to okres zimy — bezdeszczo- 
wy. Trochę rolnictwa, uprawa 
kukurydzy. Transport i siła to 
zaprzęgi po 8 - 10 par długo- 
rogich wołów. Pozą tym świet- 
nymi,. asfallowymi  szosami 
mkną szeregi aut. Drogi czę- 
ściowo obsadzone drzewami 
mimozy (z Francji znałam ra- 
czej krzewy tej rośliny). 
Wjeżdżamy w jeszcze brzyd- 
szy okręg — węglowy: kopal- 
nia za kopalnią, dymy czarne 
z szyhów i od przebiegających 
niezliczonych pociągów  nała- 
dowanvych węglem, najwięk- 
szym. choć jeszcze mało wy- 
zyskanym bogactwem tego 
kraju. Wynagradza te nie- 
ładne widoki afrykańskie o- 
świetlenie powietrze w 
słońcu ma wszelkie odcienie 
koloru lila. 

Z tej pustyni wjeżdżamy 
nagle w oazę Mahadadorp, bo- 
gatą w wody siarczane, na 
małej przestrzeni ładnie urzą- 


Obiad doskcnały i zasłużony 
jednogodzinny odpoczynek. 
I dalej w drogę. 

Wkrólce wjeżdżamy w góry 
Drakenberg. Serpentynami 
przecinamy olbrzymią prze- 
strzeń Afryki podziwiając od- 
słaniający się na każdym za- 
kręcie coraz to inny piękny, 
roziegłw krajobraz. 

Widzi się gdzieniegdzie cha- 
tv murzyńskie, biedne, kryte 
strzechą okrągłe lepianki, niby 


cu. ak jak pragnęliśmy, do- 
jeżdżamy do  Kruegerparku! 
Foriiainości trwają chwilę, 
składamy różne zobowiązania. 
zapewnienia o nieposiadaniu 
broni. opłuly itd. Przylepiają 
nam pieczęć z'głową Iwa na 
szybie samochodu i... przekra- 
czaliy bramę. 
* * x 

Cichutko, wolno sunie Che- 
vrolet, a my rozglądamy się. 
upatrując w skupieniu i nalę- 
żeniu dzikich bestyj. I... zaraz 
na wstępie widzimy stado 
bawołów., jednego z najniebez- 
pieczniejszych przeciwników 


człowieka. Teraz pasą się tuż 
koło drogi spokojnie, pogardli- 
wie nie zwracając uwagi na 


ciektryczności i eleganckiej 
reslanrucji. Nasyciwszy głód 
smaszný wieczerzą i chwaląc 
sob'e połączenie pięknej natu- 
ry z cywilizacją idziemy pod 
wygwieżdzonyin południowymi 
kon="eiacjunn niebem dg prze- 
„naczonych nam pokojów. 
Okna otwarte na uśpiony w 
tej:chwili busz, od którego od- 
dzielają nas tylko druty i siat- 
ków oknach; czy lo obroni 
przed dzikimi napastnikami? 
Tajenniezasć buszu, cierniność, 
Cisza upatrujeniv krzyża 
Południa na niebie, mimowaii 
tesknuny za naszą Wielką 
Niedźwiedzicą, Zasypiamy. Od 
czasu do czasu budzi nas od- 
głos walki i rozpaczy zwie- 


W POŁUDNIOWO AFRYKANSKIM REZERWACIE PRZYRODNICZYM 


Podajemy kilka zdjęć z wycieczki 
i groźne bawoły afrykańskie nasą się 


samochody. Smukłe i 


River) słychać już z dala pluski 


pnie-ule w pasiece, Wybiegają 
gromadnie dzieci murzyńskie 
z krzywymi nóżkami i wzdę- 
tymi brzuszkami — czasem się 
spotka pięknie, jaskrawo przy- 
branego Murzyna, królika za- 
pewne jednego z licznych ple- 
mion tubylczych. Kobiety ich 
noszą ciężary na głowie, a 
niemowlęta przytroczone nisko 
z tyłu na pasie. Budowa ma- 
tek pozwala dzieciom siedzieć 
jak w siodle. 

Wpadamy w piękną dolinę 
White River. Z obecnością wo- 
dy zmienia się pustynny cha- 
rakter okolicy w bujną upra- 


wę raczej ogradniczą i gaje 
pomarańczowe. Kukurydza 


ustępuje roślinie pawpaw, słu- 
żącej do wielorakiego użytku. 
Jest bardzo ciepło. Zatrzymu- 
jemy się i kładziemy na ziemi 
pod drzewami, nie zwracając 
uwagi, że mogą być drobne, 
złośliwe kleszcze tilli, które tu 
są obficie i w trawie i spadają 
z drzew,  prześladując ludzi, 
gdyż wywołują długolrwałą 
gorączkę. Ale jesteśmy tak 
zmęczeni i tak przyjemnie pa- 
trzeć na kapryśną rzekę, roz- 
lewającą się w szerokiej doli- 
nie,  zaciemnioną wysokimi 
trzeinami. 

Polem przejeżdżamy przez 
ładnie zbudowane j położone, 
cywilizowane miasteczka, o- 
żywione ośrodki miejscowego 
handlu. Wreszcie, wreszcie, 
przed samym zachodem słoń- 


i porykiwanie 
słońcu nad powierzchnią wody. Na jednej z dróżek można się spotkać oko w 


Autorki artykułu do Krueyerparku, 


i pogardliwie 


ruchami. Nad brzegami 


hipopotamów. 


słonia samotnika 


aulo. Potężne ich postacie 
wielkie rogi i garbate, grube 
karki bynajmniej nie zachęca- 
ją do wyjścia z samochodu. 
Nagle odwraca naszą uwagę 
jakbv przelot cudnych, lekkich 
gazeli jak czerwono-rude 
zjawisko przesunęły się i zni- 
kłv w gąszczu. Z innej strony 
większe, garbate kudu z całą 
masą przychówku przecinają 
nam drogę. Nie widać, jak do. 
tąd, upragnionego lwa i mija- 
jące się aula jakby pozdrawia- 
jąc się udzielają sobie żałośnie 
brzmiącej uwagi: „No lions”. 

Jest coraz ciemniej. Krąży- 
niy ścieżkami parku, ale w 
wysokiej trawie trudno już 
jest coś upatrzeć, Podziwiamy 
tylko przecudne oświetlenie 
pozachodnie i wdychamy świe- 
żość nie do opisania buszu. 
Czas jednak wracać na prze- 
pisaną godzinę, Trzeba leż po- 
rinyśleć o noclegu, może być 
za późno i wszystkie miejsca 
będą zajęte w obozowisku. 
Wyjeżdżamy więc za bramę do 
jednego z nich — i tu natrafia- 
my na obraz z marzeń mło- 
dych chłopców: ciemność o0- 
świetlona tylko ogniskami, 
przy których turyści przygoto- 
wują sobie wieczerzę. Zapach 
mięsa z rusztu mile łaskocze 
podniebienie. Uświadamłiamy 
sobie nagle, że jesteśmy po- 
tężnie głodni. Porzucamy więc 
malowniczą część obozu j śpie- 
szymy do cywilizacji, do 


Widzimy na nich kolejno: 
nawet nie zwracają uwagi na przejeżdzające obok nich 
Iśniące rudą sierścią żyrafy nieufnie przypatrują się ludzkim przybyszom, aby wnet 


spłoszone oddalić się swymi płynnymi płynącej 


Potężne 


przez park Rzeki Białej (White 
łch niezgrabne, obłe cielska błyszczą w 
oko z pięknym okazem 


rzęcej — to życie nocne buszu. 
Spimy dalej. Trzeba wstać 
przed świtem. 

I rzeczywiście, zaroiło się w 
nbozie o godz. 5 rano, Nawoły- 
wania. pośpiech, długa kolejka 
samochodów przy bramie. O 
świcie wpuszczają te niecier- 
pliwe korowody do parku. 
liozjeżdżaniy się cichulko po 
różnych jego ścieżkach, ginie- 
tny jedni drugim z Oczu w za- 
roślach, krzyżujemy się, 
wszystko w ciszy, by nie spło- 
szyć zwierzą!, w. skupieniu i 
napięciu oczu. Stada pantarek 
utrudniają jazdę zrywając się 
wprost spod samochodu. Ja- 
kieś kolorowe plaki, wreszcie 
gołoszyje. wstrętne sępy... 
trzeba się mieć na baczności, 
obecność ich świadczy o odby- 
tej w pobliżu rzezi, a więc o 
obecności dzikich tryumfato- 
rów... Aż tu jakieś drzewa nie- 
drzewa ruchome i ukazuje się 
stado żyraf, ślicznych, smu- 
kłych, lśniących swą rudą w 
brązowe plamy szarością. Od 
razu rzuca się w oczy różnica 
wyglądu zwierząt na swobo- 
dzie i w zoo. 

Dalej zasianawia nas poste- 
runek Murzynów z bronią. 
Okazuje się, że trzymają straż 
przy ścieżce do rzeki, gdzie są 
hipopotamy. Turyści chętnie 
tam przedzierają się pieszo 
przez gąszcz, aby je zobaczyć 
i mogą wtedy stać się pastwą 
innych dzikich zwierząt. Już 


w pierwszej chwili elektryzuje 
nas ni to ziewanie. ni to ryk, 
lo właśnie h popolamv w 
rozlewisku rzeki. Od czasu do 
czasu ukazuje się nad wodą 
rozwaiolna paszcza niby ol- 
przymiego konia i wydaje ten 
ponury odgłos, Z daleka zbliża 
s ę głuchy lentent — przebiega 
stado pasiatych zebr. 
Nie wiadomo już, naco pa- 
rzeć: tu rośliny o dziwacznych 
«wialach i intensywnych bar- 
wach, taim wielobarwne ptaki. 
Tak schodzi drugi dzień wy- 
cieczki. Zmęczeni i upojeni 
wrażeniami, ściągamy wieczo- 
rem do jnnego obozu, z drugiej 
slrony rezerwatu. I znów pięk- 


ua noc afrykańska, cisza, 
przerywanu muzyką świersz- 
czy, które — jak u nas — 


ćwierkają gdzieś masowo w 
„rawie. Rankien widzimy tu 
derny, pokryvle gęsto pnączami 
o pięknych kwiatach i różno- 
rodnych barwach. Podziwia się 
' patrzy z chęcią przeniesienia 
kiedvś tego wszystkiego co 
piękne do naszego dalekiego, 
szarego a tak ulęsknionego 
kraju. 


Jedziemy znów do innego 
gniazda hipopotamów. Rzeka 
się rozlewa szeroko i wolno 
płynie  porohami; ' szumiąc 


wsród nich piąsają niezgrabne 
cielska połworów. To piękno i 
spokój dolinv dziwnie nie go- 
qzi się ze świadomością, że 
za każdą skałą czyha niebez- 
jieczeństwo drapieżne. Jest 
jednak tak cudnie tego świeże- 
go ranka, że parę godzin lu 
spędzamy. Trzeba jednak je- 
chać: czekają nas kąpiące się 
słonie, 

W drodze otacza nas stado 
iuałp, Zbliżają się do szyb sa- 
niochodu, stają na dwóch no- 
gach prosząc o Owoce. Spojrze- 
nie ich żółtych, głęboko osa- 
dzonych oczu jest dziwnie 
przenikiiwe i jakby stroskane. 
Ostrożnie wyciągają łapki, 
aby poiem gwałtownym ru- 
chem pochwycić podawane im 
bunany. Samice z młodymi 
obserwują nas z daleka, prze- 
zornie nie zbliżają się. 

Jedziemy dalej. Naraz mija- 
ne auta dają nam jakieś znaki 
'szepczą: „Czita, czita” (Chee- 
tah). Gdzie, gdzie? Widzę 
tylko białą kitkę ogona w Ira- 
wie. myślę, że to co$ małego, 
nagle tuż sprzed drzwi samo- 
chodn zrywa się olbrzymi lam- 
parl, zatrzymuje się sekun- 
dç i jakby z diabel- 
Skim uśmiechem patrzy nam 
w oczy. Drapieżny ten wyraz 
zapamiętam na resztę życia. 
Czającymi się, płynnymi ru- 
chmi szybko znika w buszu. 

Ito było koroną naszych 
spotkań z dziką naturą. 


Wracamy do cywilizowane- 
go miasla. siedziby człowieka 
(homo sapiens), który jednak 
nieraz posługuje się* swym 
rozumem, abv w pogoni za zy- 
skiem rozwijać niesłychane 
okrucieństwo wobec swych 
braci. Ale gdy go ożywia 
miłość Boga, tworzy takie 
wspaniałe dzieła jak misje 
chrześcijańskie. 

Lecz człowiekowi i jego tu 
kolejom trzeba święcić osobny 
list. 

Zofią Żylińska 


Daj grosz na leki 
dla chorych 
w Kraju! 
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Cóż znowu za... płyta 
niejeden z czytelników zapy- 
ta. 


Jednemu przyjdzie na 
myśl gramofonowa, innemu 
znów nagrobkowa, a jeszcze 
inny pomyśl; o tej z chodni- 
ka. Każda z wymienionych 
płyt, gdyby mogła, na pewno 
wiele by opowiedziała. Nie, 
proszę Państwa! Tu chodzi 
o zupełnie inną płytę. taką. 


„którą zna każdy, ktokolwiek 


w swym życiu się parał woj- 
skiem, a w szczególności miał 
do czynienia z „królową bro- 
ni“ — piechotą. 

Cofnijmy się myślami do 
czasów, które dziś już należą 
lesie grzmiało. 


Rok 1933. Pełne lato. Ta- 
kie prawdziwe, nie żadne „,lo- 
wly weder“! Prawdziwe pol- 
skie lato! Jako podchorąży 
jednego z pułków kresowych 
powołany zostałem na ćwi- 
czenią wojskowe. Wyruszyli- 
śmy całym pułkiem na kll- 
kutygodniowe manewry, 
Przydzielony zostałem do t. 
zw.  .,broni towarzyszącej“. 
to jest do moździerzy. Po co? 
A no po to, by .,wspierać* 
atakującą piechotę „torem 
stromowym'. Wygląda to 
trochę skomplikowanie, ale 
za to bardzo nieskompliko- 
wanie wpadał często człowiek 
takim właśnie „torem“ do... 
karnego raportu Mniejsza o 
to. Jesteśmy więc na mane- 
wrach. Noc ciemna choć oka 
wykol, a marsz nam wypadł 
drogą leśną pełną wykrotów 
i rozmielonego kołami wozów 
wołyńskiego błota. 


Pech chciał że wypadło mi 
nieść właśnie płytę. Płytę od 
możdzierza! 

Trzeba przy tym wiedzieć, 
że skądinad „precyzyjne“ to 
narzędzie ważyło około 15 kg. 
Waga to nie duża jak dla 
podchorążego. ale wszystko 
zależy od tego, jaki kształt 
ma dany przedmiot i jak go 
się niesie! Płyta leżąca na 
przykład na wozie jest zupeł- 
nie lekka. Inaczej natomiast 
rzecz wygląda, gdy mając już 
w nogach kilkanaście kilo- 
metrów. „targa“ się ją pod 
pachą. Oczywiście. że jedna 
z najmilszych komend w 
wojsku: „.zmiana strzelca!“ 
ułatwia wybitnie całą spra- 
wę. Najgorzej było, gdy ten 
właśnie do „zmiany“ gdzieś 
się zawieruszył Tak sie też 
stało i w moim przypadku. 
Przepadła gdzieś „bestia“ w 
ostępach leśnych i nic mi 
innego nie wypadło, jak tas- 
kać ten:,.drog; sercu żołnie- 
rza“ ciężar przez parę do- 
brych kilometrów.. Na {leż 
sposobów ja tej płyty nie nio- 
słem? — Raz pod pachą, jak 
ministerialną tekę, to znów 
gystemem murzyńskim — na 
głowie, a gdy i to się sprzy- 
krzyło. to na piersi. Jednym 
słowem „tortura“. 

Idąc .tak i potykając się o 
wystające z ziemi korzenie. 
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usłyszałem nagle  człapiące 
obok kroki. Rad, że mogę na- 
reszcie „wylać* przed kimś 
swoje żale. Zacząłem sarkać 
na ćwiczenia i całe oporzą- 
dzenie żołnierza w nadziel, 
że ten ktoś domyśl; się, o co 
chodz; i odbierze ode mnie 
bodaj na chwilę tę możździe- 
rzową „poduszkę“. 


— Że też się chce komuś 
ćwiczenia nocne po lasach u- 
rządzać! — zagrzmiałem. 


Nic — głucho i tylko sły- 
szę człapanie po błocie, 

— Mogliby przynajmniej 
jakąś uczciwą rączkę do tej 
płyty doprawić, bo ręce już 
omdlewają — zrobiłem „fa- 
chową* uwagę. 

Nic — głucho i dalej sły- 
szę tylko człapanie, 

Cierpliwość mnie w końcu 
opuściła i wprost wypaliłem: 

—  Możeby tak pan wziął 
ode mnie tę płytę — na pięć 
minut bodaj? 

— Dajże ją pan — usłysza. 
łem głos tajemniczego towa- 
rzysza nocnej eskapady a 
równocześnie poczułem, jak 
mi spod. pachy zbawcza ręka 
wyjmuje wstrętne żelastwo. 


I dalej nic — głucho i zno- 
wu człapanie. Mruk jakis — 
pomyślałem sobie, _ ale 
ludzki chłop Wtem — słyszę 
jak z szelestem  rozchylają 
się przydrożne krzaki ktoś 
zadyszany półgłosem woła: 

— Meldunek do pana puł- 
kownika! 


— Jestem! — przerywa tu- 
balnje mój towarzysz. 

Wrosłem dosłownie w... 
błoto! Po same spinacze! 

— Bierz pan płytę — rzekł 
głosem nie znoszącym sprze- 
ciwu. 


Wyrwałem ją niemal z rąk, 
wiedząc już z czyich, i tkwię 
w błocie dalej. Gdy goniec 
się zbliżył i oddał kartkę ten 
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POLITYKA I KOMPROMIS 
ZE ZŁEM 


Biskup Fulton Sheen, narodowy w 
Stanach Zjednoczorzych dyrektor To- 
warzystwa Rozkrzewiania Wiary, 
przedstawił w jednym z przemówień 
radiowych życie i śmierć św. Jana 
Chrzciciela, który zginął śmiercią 
męczeńską, gdyż nie godził się na 
kompromis ze złem. „W czasach o- 
becnych — powiedział bp. Sheen — 
często jest zupełnie inaczej. Nawet 
wielcy kaznodzieje. jak Bossuet i Ma- 
sillion, nieraz milczeli wobec skanda- 
licznego życia w pałacach królewskich. 
Kompromis z riemoralną polityką 
przynosi więcej szkody Kościołowi, 
niż tak zwani grzesznicy zwyczajni. 
W ciągu ostatnich trzydziestu lat by- 
ło więcej męczenników niż w ctągu 
trzystu pierwszych lat prześladowa- 
nia Kościoła. Za żelazną kurtyną kra- 
jów satelick'ch, za bambusową kurty- 
na Chin i za azbestową kurtyną Ro- 
sji, osłaniającą płcmienie piekielr.ego 
ognia, miliony giną za Wiarę. jak 
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ktoś zaświecił elektryczną la- 
tarkę i jął czytać. 

I wtedy — w półświetle — 
dojrzałem wyraźnie tego ko- 
goś! 


Obok mnie bowiem 
sam pułkownik. 


Przez wystraszony podcho- 
rążacki mózg przeleciała już 
nie „stromym“, ale „płasko- 
torowym“ lotem myśl: wiać!! 
W ślad jednak za tą popę- 
dziła druga. Nie! nie wypa- 
da! Pułkownik bądź co bądź 
„fajny chłop. Mógłby prze- 
cież „zmieszać“ mnie z Wo- 
łyńskim błotem, tymczasem 
jak gdyby nic — zabrał pły- 
tę i gdyby nie ten goniec, 
psiadusza, niósłby ją pewnie 
dalej! 

Nie!— zaczekam aż skoń- 
czy czytać,  Zamelduję się, 
tak zamelduję razem ze sto- 
pniem wojskowym, nazwis- 
kiem i — przeproszę. 

Gdy goniec zniknął wresz- 
cie w ciemnościach, ściągną- 
łem „kopyta', aż błoto „stro. 
motorowo' chlusnęło mi pod 
samą brodę i ryknąłem: Pa- 
nie pułkowniku! kapral pod- 
chorąży X. Y. melduje po- 
Słusznie. że... 

— No, no, nic się znowu 
nie stało — przerwał mi do- 
wódca. — Nie melduj się 
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św. Jan Chrzciciel. 
dziesięciu chińskich katolików umie- 
Ścili komuniści w dole i zasypali ich 
po szyję. Oświadczyli wszystkim, że 
im zetną głowy, jeśli nie wyrzekną 
slie Chrystusa. Sześćdziesięciu dziewię. 
cii odmówiło i zostali ścięci. Z 25 


Ostatnio siedem- 


tysięcy katolickich misjonarzy w 
Chinach prawie żaden nie uniknął 
prześladowania za Wiarę. Mówię 
Wam: świat nie jest dziś pozbawiony 
wielkich ludzt, ale nie znajdują się 
oni pomiędzy politykami i ekonomi- 
stami“. 
& © e 


POLONICA W KSIĄŻCE SZKOTA 


Sir Harold Mitchell, pułkownik i b. 
brytyjski oficer łącznikowy przy do. 
wództwie Polskich Sil Zbrojnych, o- 
siadły po wojnie na wyspie Jamaica, 
napisał tam książkę p.t.: „In My 
Stride“, wydaną niedawno przez fir. 
mę „Chambers“ w Edynburgu. 


Książka zawiera szereg wspomnień 
autora o stosunkach z Polakami w 
okresie wojny i nacechowana jest o- 
biektywizmem oraz przyjaźnią dla nas. 


Należy przypomnieć, że płk Mitchell 
by* swego czasu wiceprezesem Partii 
Konserwatywnej i posłem do Izby 
Gmin. Rezydencja jego Tulllallan 
Castle była szkocką siedzibą ś.p. pre- 
zydenta R.P. Wł. Raczkiewicza. 
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UDZIAŁ ROBOTNIKÓW 
W ZARZĄDZIE PRZEDSIĘBIORSTW 


W dniu 1 stycznia br. weszła w ży- 
cie ustawa, uchwalona przez parla- 
ment Niemiec zachodnich, a wprowa- 
dzająca udział robotników w zarządzie 
wielkich przedsiębiorstw przemysłu wę- 
glowego i stalowego. Nie obejmuje o- 
nu przedsiębiorstw zatrudniających 
mniej niż 1.000 pracowników. 


Ustawa przewiduje, śe w każdym 
wielkim przedstębiorstwie rada r.adzor- 


pan tak głośno, bo to nocne 
ćwiczenia i „nepel* jeszcze 
usłyszy, ale tam u was coś 
nie w porządku z tą „zmianą 
strzelca", panie podchorąży! 

— Tak jest! panie pułkow- 
niku, 

— Hm! bardzo ładnie. że 
się pan z tym zgadza az 
którego to batalionu pan je- 
steś i z której kompanii? 

Padły nieubłaganie — nu- 
mery, 


— A może mi pan powie 
kto tam jest dowódcą? Padło 
nieubłaganie nazwisko 
łącznie z imieniem. 


— W porządku — powiada 
pułkownik i zaraz potem do- 
daje: A na ćwiczenia pan nie 
narzekaj, bo to tylko dla 
pańskiego zdrowia! 

— Tak jest! panie pułkow- 
niku i ruszyłem dalej — pły- 
tą, niemal zasalutowawszy, 
tak bowiem wydała mi się 
lekką. Wziął mnie pułkownik 
za serce, a ja wziąłem za pły- 
tę jakże już inaczej! Zniknął 
w cudowny sposób jej ciężar, 
rączki dodatkowej już nie 
potrzebowałem, jednym sło- 
wem ćwiczenia zaczęły mi 
wychodzić na zdrowie! 

Z kolei jednak obawiać się 
jąłem o „,zdrowie* mego do- 
wódcy! Ach! żeby to już by- 
ła odprawa! 

LJ e e 


Świt zastał mnie siedzące- 
go na płycie, jak w półmisku 
na tak zwanej „lizjerze“ lasu. 
Zbawczy głos trąbki rozniósł 
echem po lesie wieść o zakoń- 
czeniu ćwiczeń! 

— Ty! a gdzieżeś ty się za- 
podział?! — huknęl; na mnie 
koledzy, Toż my pięć mena- 
żek zmarnowali, bo nie było 
co podłożyć pod moździerz! 

Ruszyliśmy na zbiórkę, Od- 
prawa! Nareszcie odprawa! 
Stanęło wojsko w czworobo- 


cza składać się będzie z 11 członków. 
Pieciu delegują właściciele, pięctu pra- 
cownicy, a jedenastego ma wybrać o- 
wych 10-ciu na wspólnym posiedzeniu. 
Według ustawy, w radzie nadzorczej 
mogą zasiadać reprezentanci związków 
zawodowych, nie pracujący w danym 
przedsiębiorstwie a nawet mieszkający 
w innej miejscowości. To ustępstwo 
n3 rzecz związków spotkało się z sil- 
ną krytyką, bo nie ulega wątpliwości, 
g: w zasadzie o rozwój przedsiębiorst. 
we dba tylko taki człowiek, który w 
nim pracuje i iest do niego szczerze 
przywiązany. 

Ustawa jest wielką zdobyczą robot- 
ników i jeśli da pomyślne wyniki, bę- 
dzie zapewne wzorem dla innych kra- 
jów. Znawcy życia gospodarczego 
wskazują jednak, że musi minąć parę 
łat, nim się okaże, czy nowa ustawa 
jes: pożyteczna. Dopiero później moż. 
wi Dędzie rozszerzyć działanie ustawy 
na inne gałęzie przemysu. Wcześniej- 
sze rozszerzenie jej zasięgu byłoby ry- 
zykcwnym eksperymentem. 
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ku, a w środku jak posąg, Z 
laseczką pod pachą — sam 
pułkownik. Wywołuje raz te- 
go, raz tamtego dowódcę, 
czyni te czy inne uwagi na 
temat odbytych ćwiczeń i 
dziękuje za .nieżałowanie" 
siebie w czasie uciążliwych 
operacji, 

Nagle woła: Dowódca 2 
kompanii karabinów maszy- 
nowych i broni towarzyszącej 
— do mnie! Zmartwiałem! 
Zaczęło się... pomyślałem, 
Jak z procy wyskoczył z sze- 
regu młody, lubiany przez 
nas oficer, i wyprężywszy się 
jak struna meldował aż w 
lesie grzmiało. 


Dziękuję panu zaczął 
pułkownik—za ofiarną z pań- 
skiej strony współpracę. Pań- 
Skie cekaemy zajęły dobre 
pozycje na przeprawie rzecz- 
nej, ale ogleń otworzyły tro- 
chę za wcześnie, Wojsko ma 
pan dzielne, choć nieco ner- 
wowe. Następnym razem cze- 
kać proszę cierpliwie na umó- 
wioną rakietę. Dziękuję pa- 
nu i pańskim chłopcom! Za- 
wisły na moment dłonie przy 
daszkach polówek. poczem 
porucznik jął szybko oddalać 
się do szeregu. 

No —o! Chwała Bogu — 
pomyślałem Zapomniał. Ale 
gdzie tam! Pułkownik nagle 
woła: 

— A! panie poruczniku. 
a proszę drugim razem lepiej 
usprawnić tą „zmianę strzel- 
ca“ w pańskiej „broni towa- 
rzyszącej'! Ja, do jasnej cho- 
lery. na ćwiczeniach jestem, 
by pułkiem dowodzić, a nie 
nosić za pańskimi żołnierza- 
mi — płytę od moździerza! 

No! teraz dopiero zacznie 
się... „polka“ — pomyślałem, 

Szukali, węszyli, podcho- 
dzii ale pułkownik okazał się 
gentlemanem! To było praw- 
dziwie TAJNE/POUFNE! 


Marek Gramski 


TADEUSZ RAWICKI 


BEZ TYTUŁU 


Choćhym wszedł na wyższą 
od tej najwyższej, górę 

to i tak, patrząc wkoło, 
ujrzałbym tylko chmury. 


Choćbym wybrał dzień jasny, 
o który tu tak trudno, 

to cóż bym ujrzał? Ten kraj — 
Brytanię — a nie własny. 


Choćbym nawet balonem 
był w górze na uwięzi, 
to i tak bym nie ujrzał 
mej ziemi ani piędzi. 


Chybabym wszedł na chmury, 
gdy płyną w tamtą stronę 

i deszczem spadł gdzieś nisko 
na Polskę, tak jak one. 


TADEUSZ RAWICKI 


CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy współudziale 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ pod patronatem ks. prałata 
W. STANISZEWSKIEGO Wikariu:»a Delegata dla Polaków 
w Anglii i Walii 
organizuje w roku bieżącym następujące 


PIELGRZYMKI 


1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny) 


od 25 maja do 4 czerwca. 


CENA CE NA £29.10.0 


wraz Z tygodriowym wypoczynkiem 


nad morzem (w Sitges). 


2) LOURDES; 


a) od 8 do 14 czerwca 
b) od 6 do 12 lipca 


ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK 


CE NA 222.176 
10 do 16 sierpnia 
od 31 sierpnia do 6 września 


NAJWCZEŚNIEJ. 


C: od 
d) 


Ostatni termin jest: 3 tygodnie przed każdą pielgrzymką, 


Bliższe informacje 


1 zgłoszenia należy kierować 


WYŁĄCZNIE do Biura Podróży 


DAVIES, TURNER £ CO. LTD. 
4, LOWER RELGRAVE STREET, LONDON, S.W.1. 


(koło stacji Victoria). 


Można pisać po polsku. 


Na Życzenie P.T. Klientów firma kałatwia dodatkowo sprawy 
paszportów i wiz. 


C O D 


BY a ia 


Eo F E 


str, 6 


W Nottingh a m 


W sobotę, 15 lutego odwiedził Polo- 
nie w Nottingham, liczącą około 2.000 
dusz, ks. prałat Wladysław Staniszew- 
sk: Wikariusz Delegat dla Polaków 
w Anglil i Walii. Zamieszkał w Domu 
Polskim Towarzystwa Pomocy Pola- 
kom, w którym odbywają się również 
w kazdę niedzielę o godz. 10 Msze św. 
dia Polaków. Przeprowadził rozmowy 
z Księdzem Biskupem Ellis'em, z Mgr 
Restieaux, administratorem katedry, w 
której Msze św. dla Polaków odbywa- 
ją się w każdą niedzielę o godz. 12.15, 
z Prezesami Komitetu Parafialnego, 
Stow. Polskich Kombatantów, Samopo- 
mocy Lotników i kilkoma osobami pra- 
cującymi w akcji katolickiej. 

W niedzielę następną Ksiądz Prałat 
ocprawił w wypełriionej po brzegi ka- 
tcdrze Mszę św. i wygłosił kazanie. 
Nawiązując do Ewangelii o siewcy Wy- 
łożył wiernym powołanie nowoczesne- 
go katolika w ogólności a Polaka na 
obczyźnie w szczególności jako siewcy, 
Gdy się krząta między nami tylu lu- 
d7) złych, którzy sieją w zbożu dob- 
rym kąkol zła, kąkol oszczerstw, ob- 
mowy, plotek i niezgody, prawy Polak 
katolik powinien być siewcą, które- 
g9 ziarno Ewangelia nie waha się po- 
rówr.ać ze Słowem Bożym. Promienio- 
wać powinien na swe otoczenie myśla- 
mi życzliwymi, słowem dobrym a prze- 
da wszystkim dobrym przykładnym u- 
czynkiem. Winniśmy się nawzajem 
krzepić wiarą, podnosić nawzajem na 
duchu nadzieją, a przede wszystkim 
odznaczać się solidarnym i zgodnym 
życiem w miłości wzajemnej. 

Zgromadzer.ji w katedrze Polacy z 
racością przyjęli wiadomość, że w na- 
stępną niedzielę, po przeszło miesięcz- 
ne} przerwie. przyjedzie do Notting- 
ham nowy duszpasterz polski, który 
poprowadzi dalej z takim samym po- 
święceniem i zapałem co poprzednik, 
ks. dr Zawidzki, pracę duszpasterską. 
Od Polaków samych zależy, czy chcą 
mieć i utrzymać duszpasterza polskie- 
go 

W niedzielę następną, 24 lutego, ks. 
Bolesław Klementowski objął obowiąz- 
ki duszpasterza polskiego w Notting- 
ham. Na Mszę św. przybyło około 
1.800 Polaków co stanowi rekordową 
liczbę i świadczy nie tylko o wzroście 
Laśtrojów religijnych, ale i o solidar- 
ności narodowej. Pięknym i głębokim 
kazaniem opartym na fragmencie z 
„„Naśladowania Chrystusa“ Tomasza a 
Kempis o miłości zdobył sobie nowy 
duszpasterz serca swoich parafian. 

Adres ks. Prob. B. Klementowskie- 
go: 650 Woodborough Street, Nottine- 


GA ZE T A 


NEDE DyZ M KLONA 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 
POŚWIĘCENIE POLSKIEGO DOMU KATOLICKIEGO W MANCHESTER 


W dniu 10-go lutego 1952 r. Polacy 
w Manchester obchodzili podniosłą u- 
roczystcść. W dniu tym J. E. ks. biskup 
Marshall, ordynariusz diecezji Salford, 
dokonał poświęcenia Polskiego Domu 
Katolickiego, (305, Moss Lane East, 
Moss Side, Manchester, 14). 


Ks. Biskupa u wejścia powitali ks, 
prałat Wł. Staniszewski, Wikariusz 
Delegat dla Polaków w Anglii i Wa- 
li ks. J. Bas, miejscowy duszpasterz 
polski oraz p. Z. Piątkowski, prezes 
Polskiego Komitetu Kościelnego w 
Manchester. 

Dzień ten zamkiął okres dość dłu- 
gich i usilnych starań, mających na 
celi stworzenie ośrodka dla po!skie- 


go katolickiego życia na tutejszym te-* 


renie. 

Ks Biskup w swoim pięknym prze- 
mówieniu wyraził radość, że taki pol- 
ski ośrodkek powstał. Następnie przy- 
pomniawszy, że z pojęciem polskości 
katolicyzm jest złączony tak ściśle, 
iż gdy się mówi Polak, rozumie się 
katolik, zachęcił zebranych, aby prze- 
bywając w W. Brytanii starali się za- 
chować swoją polskość i swój kato- 
licyzm. „„Bądźżcie dobrymi katolikami 
i dobrymi Polakami i cdwrotnie: do- 


brymi Polakami i dobrymi katolika- 
mi" — zakończył. 
Goście angielscy, delegaci wszyst- 


kich polskich organizacyj społecznych 
zjednoczonych w Komitecie  Porozu- 
miewawczym. Zarząd Kola Akcji Ka- 
tclickiej, Zarząd Komitetu Kcścielne- 
go wraz z Sekcją Domu Katolickiego 
byli świadkumi tej uroczystości. So- 
dalicja Mariańska dołożyła wszelkich 
starań. aby podtrzymać tradycje po'- 
skiej gościnności. Uroczystość filmo- 
wana była przez b. prezesa Okręgu 
SPEK „Syrena“ p. WI. Pawlika. 


Pokrzepieni błogosławieństwem Ar- 
cypasterza diecezji Polacy wchodzą 
teraz w nowy okres pracy: będzie nim 
zorganizowanie życia Domu. Już uru- 
chomiona świetlica harcerska zazna- 
cz” kierunek, w którym praca pój- 
azie 

Z.W.P. 


ham. W każdą sobotę, od godz. 4.30 
dc 6 urzęduje w lokalu Polskiego Sto- 
warzyszenia Katolickiego, 27 Derby 
Road. 


Z cyklu: PODRÓŻE DR PIETRUSZKI 


DZIWNY MARS 


Czarna, łachmaniasta istota, 
wielkości ' czternastoletniego 
człowieka, o głowie przypomi- 
nającej drapieżnego ptaka, jed 
nak zamiast piór ozdobionej 
kłębami sierści koloru roz- 
miękłej gazety, pochylona ku- 
sztykała po schodkach w stro- 
nę drogi, czyli czarnej wsięgi, 
niesłusznie gdzieś tam kana- 
łem nazwanej. 


— (Człowiek. — szepnęła 
panna Aniołkiewicz. 
— Stara baba. — sformuło- 


wał niegrzecznie, choć bardzo 
rzeczowo pan Ogonkiewicz. 

— Cyt! — nakazał milczenie 
doktór. 

Tuż za czarną istotą, po- 
chopnie babą przez pana rad- 
cę nazwaną, wybiegł Marsja- 
nin, kotowi podobny. Przysta- 
nął na chwilę koło ,„„baby” i 
coś lam pomruczawszy pod- 
niósł ogon 1 pomaszerował 
naprzód, Owa czarna istota 
szła za nim. 

— Jednak ma ogon — szep- 
nął pan Ogonkiewicz. 

— Pst! — już z wyraźnym 
zdenerwowaniem uspokoił go 
doktór. 

Dziwna para zbliżała się w 
ich stronę krok za krokiem. 

— On ją prowadzi, — szep- 
nął zdumiony doktór — najwy- 
rażniej prowadzi. 

Wreszcie Marsjanie zbliżyli 
się do naszych naukowców i 
w tym momencie pan radca 
nie wytrzymał i wysunąwszy 
sie zza pleców doktora zaga- 
dał: 

— Droga pani czy to jest 
Mars? l 


Na dźwięk głosu Marsjanin 
z ogonem stanął i opuściwszy 
tę ozdobę, od której pan radca 
wziął nazwanie, ruszał się nie- 
pokojąco. Prowadzona przez 
niego istota stanęła również 
i podniosłą omszone czoło, a 
w oczach jej zabłysło takie 
przerażenie, że mieszkańcy 
ziemi zadrżeli.  Podniesioną 
ręką coś chciała wyrazić, ale 
machnąwszy tylko nią, zawró- 
ciła z nagła i wolnym krokiem 
oddaliła się. Skrzypnęły drzwi 
i Ziemianie zostali sami twa- 
rzą w twarz ze straszliwym 
Marsjaninem. Ten również 
wolno wycofał się nieco, ale 
nie wszedł do domu, siadł na 
ścieżce w odległości kilku kro- 
ków i nie spuszczał błyszczą- 
cych oczu z pana radcy. 


O co mu chodziło, nie wia- 
szeptał drżącymi wargami O- 
gonkiewicz. 

:— Panno Leontyno, proszę 
notować, — odezwał się przy- 
ciszonym, ale stanowczym gło- 
sem pan doktór Pietruszka. 


Panna Aniołkiewicz zbladła. 
Członków towarzystwa obo- 
wiązywała przysięga, że „na- 
wet. w obliczu straszliwego nie- 
bezpieczeństwa zachowywać 
się będą naukowo” i „nawet 
z narażeniem życia i czci dążyć 
będą do przekazania swoich 
obserwacji potomnym”. Przy- 
pomniawszy sobie w porę 
odnośne paragrafy przysięgi, 
panna Leontyna z westchnie- 
niem uniosła notes i wycelo- 
wała w niego ołówek nr. 23, 
niezamakający. Deszcz bo- 


POŚWIĘCENIE DOMU 


Na zdjęciu widzimy J. £. ks. 


biskupa Marshalla w rozmowie z 


KATOLICKIEGO W MANCHESTER 


Polakami 


na uroczystości poświęcenia Polskiego Domu Katolickiego w Manchesterze. 
Obok niego gospodarz Domu ks, Jan Ras. 


W SZKOCJI 


Z DUNDEE 


PFO ROKU PRACY KOMITETU 
KOŚCIELNEGO) 


Polski Komitet Kościelny w Dun- 
dec zamknął pierwszy rok swej dzia- 
łalności Walnym Zebraniem w dn. 3 
lutego br. Po otwarciu przęz naszego 
duszpasterza 0. B. Lewandowskiego 
na przewodniczącego zebrania wybra- 
nc p. T. Wronieckiego. 

Sprawozdania z działalności Zarzą- 
du i kasowe przypomniały zebranym, 
ile pracy. poświęcenia i dobrej woli 
włożyli członkowie Zarządu w pokor:a- 
nie trudności i uprzedzeń piętrząych 
s:¢ zwykle w pierwszym okresie istnie- 
niu każdej organizacji społecznej. 

Porównując miejscowe możliwości i 
warunki z osiągniętymi wynikami, 
trzeba przyznać że ustępujący Zarząd 


wiem padał z małyini przer- 
wanii, ale cierpliwie. 

— Marsjanie, pochodzący où 
rodziny kolów, uchwyciwszy 
władzę nu planęcie w swoje 
ręce... 

5 ADAZUPY: poprawił 
radoa cichusieńko i uzyskał 
od doktora uśmiech wdzięcz- 
ności. 

— ... Władzę uchwyciwszy w 
pazury, — dyktował doktór — 
narzucili kulturze swoje pięt- 
no. Jednym z osiągnięć marso- 
kotów było ujarzmienie czło- 
wieka na Marsie. Istoty ludz- 
kie służą ua Marsie wielkim 
kotom jak zwierzęta domowe 
na ziemi człowiekowi. 

— Ach! — szepnęła panna 
Aniołkiewicz. 

— Ach! — zionął podziwem 
dla intuicji naukowej doktora 
Ogonkiewicz. 

— Hej! Hop! Hop! — doszło 
ich całkiem ziemskie wołanie 
z lewej strony. To pan redak- 
tor Anyżko pędził jak wicher, 
przyciskając do krągłego brzu- 
szka krągły przedmiot. Dobiegł 
du nich i już chciał mówić, 
rozpowiadać zapewne o swoich 
nieważnych jak zwykle odkry- 
ciach, ale doktór dostojnym 
ruchem ręki nakazał mu mil- 
czenie. Ogonkiewicz pogardli- 
wie się uśmiechnął, a panna 
Leontyna, klóra swego czasu 
darzyła redaktora niekłama- 
nym uczuciem, zapłoniła się 
po uszy. Marsokot nawięcej 
wykazał zainteresowania, bo 
wyraźnie wstał į podszedł kil- 
ka kroków w stronę Anyżki, 
ale widać się rozmyślił i za- 
irzymał w pół drogi. Anyżko 
znów otworzył usla, lecz do- 
któr nie zwracając na niego u- 
wagi dalej dyktował. 

— Nie mogąc się zdobyć na 


tworzenie cywilizacji, budowę. 


zasłużył w pełni na szczere podzięko- 
wanie i jednomyślnie udzielone abso. 
lutorium 


Nowe wybory wyłoniły następujący 
skład władz komitetu: 


Zarząd: prezes — p. E. Gdaniec (po 
re7 drugi), z-ca prez, — p. Z. Wro- 
riecka, sekretarz — p. T. Wroniecki, 
z-c. sekret. — p. J. Serwacka, skar- 
bnik — p. W. Nowacki, zca skarbn. — 
p M. Jakubowska, członkowie zarzą- 
du: panie: S. Gdaniec i S. Merk, pa- 
nowie: F. Charczuk, F. Gdaniec, J. 
Knop i J. Zbirek. 

Komisja Rewizyjna: po raz uruvi 
o. T. Charczuk, S. Matwir. į E. Racz- 
ko 

Adres sekretarza Komitetu: T. Wro- 
niecki, 13, Shepherd's Loan, Dundee, 
Angus. (A. H.) 


maszyn i narzędzi, mając Za- 
miast palców pazury, owe 
straszne istoty nieznanym na- 
uce Sposobem zaprzęgły czło- 
wieka do pracy na swoją ko- 
rzyść,. W len sposób na 
Marsie... 

— Ależ doktorze! — zawołał 
na cały głos Anyvżko — na ja- 
kim Marsie? 

Choć wołanie to wobec spo- 
Kojnej mowy doktora i szeptu 
Ogonkiewicza i milczenia Mar- 
sjanina było czymś bardzo ra- 
żącym, doktór nawet głowy nie 
odwrócił. 

— ...wytworzył się para- 
doks: pozornie kocia kuitura, 
jest właściwie kulturą istoty 
dwunożnej, pięciopalcowej 
człowieka. Mars... 

Tu Anyżko nie wytrzymał. 
Wyciągnął spod :pachy płaski 
przedmiot i podetkał go pod 
nos daktorowi Pietruszce. Była 
to tablica z czarnym napisem 
na białym tle. Napis ten spra- 
wił, że doktór zaniemówił. 


— Co to jest? — wyjąkał 
wreszcie. 
— Tablica orientacyjna. — 


Była przybita na słupie — 
tryurnfalnie j zadzierżyście pe- 
rorował Anyżko. — Wiedzia- 
łem, że tak łatwo nie uwierzy- 
cie, więc z narażeniem się na 
poważne niebezpieczeństwo 


zerwałem ją, aby wam poka- - 


zać, Proszę, panno Leontyno, 
proszę, panie radco! Proszę 
czytać! 


JHONSTONE, REN- 
FREWSHIRE, SCOTLAND — 
czytał radca jąkając się. 

— Więc z tego wynika...? — 
przemówił wreszcie doktór 
głosem jak zza świata. 

— Z lego wynika niezbicie, 
że rakieta nasza wylądowała 
zamiast na Marsie — w Szko- 
cji. 


9 marca 1952 r. 


POLACY W FALKIRK MYŚLĄ 
O POLSKIEJ NAUCE DLA POLSKICH 
DZIECI 


Dnia 24.2. 1952 r. z inicjatywy Za- 
rzydu Komitetu Kościelnego odbyło 
si? ogólne zebranie rodzicielskie ro- 
dz ców zamieszkałych w Falkirk i o- 
kolicy. Celem zebrania było zorgani- 
zowanie nauki przedmiotów ojczystych 
dia dzieci polskich. Zebrani zorgani- 
zowali się w Komitet Rodzicielski. a 
do prezydium weszli: 


Ks. W. Drobina — duszpasterz z 
Falkirk, p. J. Majorek —- przewodni- 
czący, p. Ząbkiewicz — sekretarka, 


p Grzanka — skarbnik, oraz panie 
Piątek, Pietrasz i Kowzan iako człon- 
kowie, ponadto p. F. Kania jako nau- 
czvciel, który zupełnie bezinteresow- 
nic podjął się nauczania. 

Szczegóły akcji nauczania opracuje 
Zzrząd Komitetu Rodzicielsk'iego we 
własnym gronie, natomiast cały Ko- 
mitet Rodzicielski tą drogą zwraca 
się do wszystkich zainteresowanych 
o zapisanie swych dzieci do polskiej 
szkoły oraz do wszystkich organizacji 
społecznych na tutejszym terenie z 
prośbą o pomoc w tak ważnej inicja- 
tywie. Dotychczas zostało zgłoszonych 
22-je dzieci, liczymy jednak na wię- 
cej. wiedząc iż założenie polskiej szko- 
ły w Falkirk nie pozostanie bez echa. 

S. J. 


Z LONG GROVE HALL 


WIECZÓR MUZYKI I PIEŚNI 
POLSKO-SZKOCKIEJ 

Sobotni koncert, zorganizowany w 
dnu 23 ub.m. przez prof. S Niekra- 
szową dla ir.walidów, w sali Long Gro- 
ve Hall, — wypełniły utwory muzyki 
i pieśni polsko-szkockie. 

Na wstępie S. Niekraszowa odegrała 
ni fortepianie „Tańce szkockie“ — 
F. Chopina (napisane 1948 r. w Edyr.- 
burgu), oraz ,.Cracovienne fantasti- 
que“ — I. Paderewskiego. Sopranist- 
kai Maria Jankowska zbierała huczne 
brawa za odśpiewanie pieśni ludowych 
szkockich: „Comin'* thro' the Ryc''* 
„© whistle or.‘ I'll come to you my 
lad“ i. piękną kołysankę Cyrill Scotta. 

Polską część wokalną koncertu — re- 
prczentowały artystyczne pieśni Mo- 
niuszki, Friemana, Z. Dygata, Nowo- 
wiejskiego i Niewiadomskiego, wyko- 
nane również przez M. Jankowską 
przy akompaniamencie p. S. N.ekra- 
szowej. Kujawiaka, mazurka, fantazję 
taneczną z r. 1924 oraz tańce hiszpań- 
sk! z werwą odtańczyła Pola Gobiń- 
ska. 

Wiązankę szkockich piosenek góral- 
skich wykonała urocza w barwnym 
regionalnym kostiumie Zosia Terné. 


— Scotland znaczy Szkocja. 
— bez polrzeby wyjaśnił Ogon. 
kiewicz. 

— Więc to jest Szkocja? — 
Pytał dalej zdumiony doktór. 

— Naturalnie. 

— A zalem to jest zwykły, 
gruby, spasiony kot a nie 
Marsjanin? Cholera! — zakiął 
doktór Pietruszka po raz 
pierwszy w życiu i raptem 
zuwinąwszy się kopnął byłego 
Marsianina w nasadę ogona. 

— Miau uuu u!... — pisnął 
przeraźliwie kocur lądując 
wprost na progu swego domu. 

I nagle wszystkie puste do- 
tychczas domy ożyły. Otworzy. 
ły się wszystkie okna po pra- 
wej stronie drzwi i głowy 
rozczochranych kobiet w papi- 
lotach wyjrzały na ulicę. 
Shame! Shocking! — roz- 
legły się syczenia jakby tysią- 
ca węży. 

— Shame. Shocking! Poor 
wee pussy! — coraz groźniej, 
coraz nieprzyjaźniej brzmiała 


cała ulica. 
— Uciekajmy! — krzyknął 
Ogonkiewicz i... członkowie 


Towarzystwa Badań Nauko- 
wych Metodą Badań Naocz- 
nych rzucili się pędem w stro- 
nę swej rakiety, gubiąc hełmy 
k: smiczne i ołówek nr. 23. 
Opamiętali się dopiero na łące. 

— Jaki dzień mamy dziś 
panno Leontyno? — zapytał 
zadyszany doktór. 

— Niedziela. — odpowiedzia- 
ła natychmiast idealna sekre- 
tarka. 

— A więc nic dziwnego... — 
szeptał Pietruszka. 

O co mu chodziło, nie wia- 
domo. gdyż reszta słów 
utonęła we wnętrzu rakiety, 
do której zgrabnie. był wsko- 
czył. - 


C. D. 


f 
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W ŚWIECIE 


GŁOS KATOLIKA O „QUO VADIS”. 
— Katolicki „The Tabiet'. iak to już 
referowaliśmy. bardzo surowo potrak- 
tcwał film „„,Quo vadis“. Ocena ta by- 
łą naszym zdaniem niesłuszna. W osta- 
tnire nrze,,The Tabiet' z 1 marcą w 
liście do redakcii jeden z tzytelników 
bierze w obronę film, używając nie- 
mal tych samych argumentów, jakie 
nasz recenzent przytcczył na dowód 
chrześcijeńskiej oprawy filmu i jego 
autentyczności historyczno - kultural- 
rej. „Nie dostrzegłem w filmie nicze- 
go, co bv budzić mogło zatrzeżenia 
z katolickiego punktu widzenia“ — 
pisze korespondent .The Tablet“. 


POLSKA SEKCJA RADIA WOLNEJ E- 
UROPY przewiduje defin tywnie rozpo- 
częcie swych prac na dzień 3 mala — 
o ile znowu nie nastapią nieprzewi- 
dziane zmiany. Do Monachiun wyje- 
chała już większość zaangażowar.ych 
do radiostacji poiskich dziennikarzy, 
pisarzy, aktorów i speakerów. Roz- 
lokowani zostali w amerykańskich i 
nicmieckich hotelach i pensjonatach. 


SZTUKA ZYGMUNTA JABŁOŃSKIE- 
GG p.t. „Zanim umrzesz o trzeciej...” 
w przekładzie angielskim Andrzeja 
Wojciechowskiego odniosła duży suk- 
ces w teatrzyku angielskim .,Chep- 
stow Theatre', Recenzję sztuki Ja- 
błońskiego zamieścimy w następnym 
numerze „Gazety“. 


GRAHAM GREENE NAGRODZONY.— 
Pisarz katolicki Graham Greer.e otrzy- 
mał w Nowym Jorku nagrodę za naj- 
lcpsza powieść roku 1951, tj. ..Konlec 
przygody*. Nagrodę przyznała ,„@Qale- 
ria Żyjących Autorów Katolickich*'. 


O POLSCE W ENCYKLOPEDII RELI- 
GIJNEJ. — W „Encyclopaedia of Re- 
ligion ond Religlons', wydane: w 1951 
r w Londynie, znajdujemy wzmianki 
odnoszące się do Polski. I tak pod 
uagłówkiem: „„Poland'* podano że 
przed drugą wojr.ą światową nasz kraj 
by! państwem rzymsko-katolickim. 
Spis z r. 1946 również wykazał, że 
Kościół Katolicki jest przodujący. 
Kcnkordat został zerwany w 1945 r. 

Pod ,,Russia'' czytamy, że: „byłe 
prowincje polskie posiadają rzymsko- 
katolicką ludność“. 

Pod: ,nitarians'' czytamy o Wio- 
chu nazwiskiem Fausinus Socinus któ- 
ry był przywódcą Arian w Polsce w 
13 wieku. Arianie przybrali sobie na- 
zwi: Braci Pclskich albo Kościoła Ma- 
łego. 

Encyklopedia ma 406 stron i zaj- 
muje się sprawami ze wszystkich re- 
ligijj od starożytnych po dzisiejsze. 

L. S. 


JAK SPĘDZIĆ CZAS WOLNY 
OD PRACY? 


Od kilku naszych Czytelni- 
ków otrzymaliśmy listy, w 
których nam zwracają uwa- 
gę, jak bardzo istotną spra- 
wą jest wypełnianie sobie 
czasu wolnego od pracy przez 
ludzi samotnych, którzy zno- 
szą swą samotność bardzo 
ciężko, a nie chcą się zała- 
mywać psychicznie. Niektó- 
rzy z nich proponują byśmy 
w GAZECIE podali szereg 
wskazówek dotyczących ama- 
torskich zajęć dla samotni- 


KÓW, jak: ogrodnictwo, 
rozmaite roboty ręczne, ho- 
dowla rybek, ptaków czy 


mrówek oraz wskazówki do- 
tyczące planowego czytania 
itp. 

Sądzimy jednak, że najle- 
piej będzie, jeżeli oddamy 
głos tym naszym Czytelni- 
kom, którzy tę sprawę sami 
rozwiązali w rozmaitych Wa- 
runkach, w jakich się samot- 


ni Polacy znajdują na tej 
Wyspie, i którzy Się zechcą 
podzielić swymi spostrzeże- 


niami i doświadczeniami z 
innymi. 

Prosimy więc o odpowiedzi 
na pytanie: JAK SOBIE WY- 
PEŁNIAM CZAS WOLNY OD 
PRACY? 

Odpowiedzi będziemy umie- 
szczali w „Gazecie“ podpisa- 
ne tak jak sobie tego autor 
ich będzie życzył. Ze względu 
jednak na to, że może zajść 
konieczność zwrócenia się do 
kogoś o wyjaśnienia, prosi- 
my o podawanie do wiado- 
mości Redakcji pełnego naz- 
wiska i dokładnego adresu. 
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Poświęcenie Domu Zjednoczenia Polek 


Dnia 23 lutego b.r. Zzjedno- 
czenie Polek na Obczyźnie 
obchodziło uroczyście otwar- 
cie swojej siedziby w Londy- 
nie 

Rano odprawioną Została 
Msza św. w Brompton Ora- 
tory przed ołtarzem Matki 
Boskiej Kozielskiej Po połu- 
dniu nastąpiło poświęcenie i 
otwarcie własnego domu przy 
3, Beaufort Gardens, S.W. 3. 

Uroczystość ta zgromadziła 
przedstawicieli duchowieńst- 
wa Zz ks. infułatem B. Mi- 
chalskim i wikariuszem de- 
legatem ks. prałat. W Stani- 
szewskim na czele, delegatów 
władz państwowych, społecz- 
nych, oświatowych oraz licz- 
ne grono społeczeństwa pol- 
skiego i angielskiego. 

Powitalne przemówienie 
wygłosiła prezeska Organiza- 
cji p Irena Komorowska. Po- 
witawsży najpierw  dostoj- 
nych duszpasterzy, zwróciła 
się do p. Felton. Amerykanki 
polskiego pochodzenia, która 
bawiąc w Londynie 2 lata te- 
mu złożyła dar na dom w wy- 
sokoścj £75 a obecnie przy- 
była samolotem specjalnie na 
uroczystość poświecenia s'e- 
dziby. Zjedn. Polek. 

„Dzień dzisiejszy — ciągnę- 
ła p Komorowska — jest dla 
nas dniem radosnym. gdyż 
otwieramy nasz własny dom. 
ale równocześnie mamy je- 
szcze sporo kłopotów do prze- 
zwyciężenia Fundusze na za- 


"NOWE FIL 


TRAMWAJ POŻĄDANIE" 


Sztuki teatralne Tennessee William- 
sa panują na scenach amerykańskich. 
Z nieco mniejszym powodzeniem gra. 
ją jc również często teatry angielskie. 
Za najwybitniejsze uchodzą szczegól- 
nie trzy sceniczne utwory William- 
K3: „Strectcar Named Desire“ („„Tram- 
waj pod nazwą Pożądanie"), „Glass 
Menagerie“ (,„Szklanną menaieria'') 
i „Summer and Smoke“ („Lato i 
dym''). Poza ostatnią sztuką dwie in- 
ne nagrane zostały jako filmy, przy. 
czem „,Streetcar'* produkowany byl 2 
amhicją największego dramatu epoki. 
Producenci obsadzili rolę główną też 
sztuki najzanakomitszą aktorką nasse- 
gc pokolenia — Vivien Leigh. 

Zagęszczenie superlatywów w okre- 
śleniu stanowiska Tennessee Williamsa 
we współczesnej sztuce scenicznej i fil. 
ruowej nie jest przypadkowe. Jest to 
istotnie najpopularniejsze dziś nazwi- 
sko autora dramatycznego. Cry war- 
tość jego sztuk przekracza popular- 
rość, sięgając wyżyn artyzmu? For- 
malnie utwory te są raczej pospolite. 
Jest w nich jednak nastrój, powie- 
trze i światło współczesności. Wiliams 
jest niezrównanym artystą na- 
stroju. W oszczędne dialogi i w skrom- 
n'utkie sytuacje wlewa żar namiętno- 
ści esencję życia powszedniego o 
posmaku niezwykłej goryczy i gryzą- 
cej tęsknoty. Pesymizm Ibsena i 
Strindberga, Cocteau i Sartre'a są 
raczej dlalektyczne, podczas gdy szatu- 
ki Williamsa są krainą wiecznej mgły 
pcsymizmu. 

Należą one do gatunku najczystszej 
tragedii. W sztukach Williamsa nie 
m. ludzi winnych, nie ma sprawców 
tragedii, są tylko grożne, nieuniknio 
ne wiry, które się składają na rzekę 
życia, 

„Tramwaj pod nazwą Pożądanie" 
jako film wytwórni pod kierownictwem 
Elli Kazan odbiegł znacznie od sztu. 
ki Williamsa, nie tyle w treści, co 
w interpretacji dramatu. Możnaby tu 
zastosować porównanie ze współ. 
czesnego malarstwa. Oryginalna sztu. 
ka „Streetcar Named Desire" jest 
świadomie płaszczyznowa, nie wnika. 
jaca w intencję postaci, lecz mistrzo- 
wsko obrtraaująca życie plamami bar- 
wnymi. Film jest bryłowaty, perspek- 
tywiczny, tłusto rozdzielający światła 
l oienie, prawie ie belferski. Sztuka 
oryginalna jest o wicle lepsza, o wie- 
le ciekawsga od filmu jako dzieło 
sztuki. 

Niemniej „Tramwaj Pożądanie jest 
istotnie, jak twierdzi większość kry- 
tyków, najlepszym filmem roku. Nie 
jest to zasługa produkcji ani reżyse- 


kup domu zbierała Sekcja 
Społeczno-Gospodarcza przez 
przeszło 3 lata, a zdobyć je 
nie było łatwo. Upierałyśmy 
się w dążeniu do celu i na- 
przykrzałyśmy się wszystkim 
imprezami i zbiórkami w 
przekonaniu. że dopiero dom 
ten umożliwi nam rozszerze- 
nie naszej organizacji i ułat- 
wi Sekcji Opiekj udzielanie 
pomocy i porad. Ta przede 
wszystkim da nam możność 
dalszego prowadzenia pracy 
opiekuńczej oraz utrzymanie 
instruktork; objazdowej, o- 
piekującej Sie bezpośrednio 
szerokimi  rzeszami Kobiet 
polskich pracujących w fa- 
brykach na prowincji 

W związku z koniecznością 
posiadania stałego dochodu 
Dom Zjedn. Polek częściowo 
tylko przeznaczony jest do 
użytku samej organizacji, a 
część pokoi będzie wyna- 
ieta osobom prywatnym lub 
organizacjom społecznym w 
celu zwiększenia jego docho- 
dowości. 

P Komorowska skierowała 
następnie serdeczne słowa do 
gości angielskich. Między in- 
nymi podziękowała za ofiar- 
ność Mrs, Woodroff i Sir Des- 
mond  Mortonowi, którzy 
szczególnie byli pomocni 
przy realizacji kupna domu. 

Po p. Komorowskiej prze- 
mawiał ks. Infułat B. Mi- 
chalski.,. poczem w asyście 
ks. Judyckiego dokonał uro- 


rii ale wyłącznie wspanialej, niezrów- 
nznej gry Vivien Leigh. 

Fabuła „Tramwaju“ w kiiku słowach 
jest następująca: dwie oslerocone slo- 
astry ze zubożałej arystokratycznej ro- 
dsiny amerykańskiej poszły w świat 
szukać swego losu, Stella znalazła pro- 
sta ale namiętną i oddaną miłość Po. 
laka Kowalskiego, rezygnując ze wszy- 
stkich prawie dóbr kultury. Blanche, 
marzycielka i fantastka, po nieuda- 
łej karierze nauczycielskiej i tragicz- 
ne; miłości stoczyła się w błoto roz- 
pusty, nie tracąc tęsknot do lepsze- 
go życia I obwieszając je sztucznymi 
arojeniami poezji | towarzyskiego wy- 
kwintu. Blanche, gnana tęsknotą do 
statecznego życia, przybywa do No- 
wego Orleanu, aby z dworca tramwa- 
jem o dziwnej (autentycznej) nazwie 
„Pożądanie'* dostać się do domu swej 
siostry. 

Dostaje się w środowisko prymi- 
tywnych ludzi, o daikich namiętno- 
sciach, prostackich potrzebach iycio. 
wych i o dziecięco nieskomplikowa- 
nych charakterach. Stanley Kowalski, 
mąż Stelli, czuje swym niemal zwie. 
rzęcym instyktem obcość Blanche i 
rzuca przeciw niej swą wzbierającą 
nienawiść, nie zdając sobie sprawy, że 
odrywa ręce upadłej dziewczyny od 
ostatniej deski ratunku Blancho zwol- 
na stacza się w obłęd. Dramat koń. 
czy się jej zabraniem do zakładu dla 
umysłowo chorych. 

Ale Blanche nie jest w dramacle 
niewinną ofiarą. Od plerwszej chwili 
usiłuje ona zwabić do siebie Kowal- 
skiego, który zresztą po jednej z gwał. 
townych sprzeczek | szamotaniu się z 
dziewczyną wykorzystuje ją, 

Filmowcy nie wyczuli 
pcewikłań dramatycznych sztuki Wil. 
liamsa i uczynili 2 Kowalskiego 
potwora  człekokształtnego. Jest to 
oczywiste wykrzywlenie samlar» dra- 
natu i jesil kiedy, to tym razem 
można mówić o ohydnej postaci fil- 
mowej, której polskie pochodzenie 
pcdkreślone zostało wyradnie. 

Film zakwalifikowała censura słusz- 
nie do kategorii „X“, jako wsbronio. 
ny dla młodzieży. Jest to obraz szar- 
piący nerwy, przesycony atmosferą 
poclości i ohydy. Film, który można 
uważać za idealny negatyw życia 
chrześcijańskiego. Właśnie takie jest 
jego znaczenie dla ehrześeljan: mogą 
się przyjrzeć dokładnie, jak wygląda 
życie ber Boga, modelowane rękami 
ludzkich założeń. 

Vivien Leigh jest najlepszą aktorką 
naszego pokolenia, a może i historii 
sceny. | 

Stanleya Kowalskiego gra sugestyw- 
nie aż do okrucieństwa Marlon Bran- 


pajęczej nici 


czystego poświęcenia domu. 

Po uroczystości poświęce- 
nia przemawiała p. Felton w 
języku polskim i angielskim. 
Czułą się w obowiązku przy- 
bycia na tą uroczystość do 
Londynu i złożenia uznania 
dla tych. którzy pracowali 
nad stworzeniem własnej 
placówki. Między innymi p. 
Felton powiedziała: „Każdy 
z nas w Ameryce rozumie 
ciężką sytuację Polaków na 
obczyźnie, którzy stracili Oj- 
czyznę, rodziny į; majątek, 
Dlatego szlachetne serca, po- 
ruszone miłością Boga i bliź- 
niego przychodzą Wam z pt- 
mocą. Osobista moja ofiara 
jest mała w porównaniu z u- 
czuciami mego serca dla Wa- 
szego trudu, Lecz zapewniam, 
że Wasza działalność będzie 
rozgłoszoną w organizacjach 
polsko-amerykańskich, aby 
jeszcze pomóc w urządzaniu 
kupionego domu, 

Jako ostatnia przemawiała 
p. F. Unrug, kierowniczka 
Sekcji Prac społeczno-gospo- 
darczych dziękując wszyst- 
kim ofiarodawcom za pomoc 
w realizowaniu kupna włas- 
nego domu, 

Bezpośrednio po uroczysto- 
ści odbyła się wspólna her- 
batka, a wieczorem raut. 

Zdjęcie z uroczystości po- 
święcenia domu  Zjednocze- 
nią Polek zamieścimy w na- 
stępnym nrze „G. N.“. 


MY 


do, Stellę bardzo uroczo Kim Hunter. 

„Tramwaj Pożądanie“ uzyskał sze- 
reg nagród, m.in. związku krytyków 
nov'ojorskich. Film idzie na razie w 
kiroteatrach londyńskich „„Warner* 
i „Studio One“ a wejdzie także przy- 
puszczalnie na ekran jeszcze trzeciego 
kina na West-Endzie, co uchodsi za 
sukces zupełnie wyjątkewy, 


(zk) 


J. B. 


THE CARD 


Powieść pod tym tytałem Arnolda 
Rennetta jest podobno świetną historią 
kariery człowieka, który od daiecka 
postanowił sobie przepchać się przez 
życie łokciami. Tytuł „The Card“ nie 
jest pochlebny; oznacza wyrachowa- 
nego spryciarza, nie liczącego się ze 
skrnpułami moralnymi. Takim tet jest 
Łohater powieści Bennetta, Edward 
Henry Machin, syn ubogiej praczki, 
który dzięki sprytowi wspina się po 
szczeblach drabiny społecznej. stając 
się w końcu burmistrzem rodzinnego 
miasta. 

W komedii filmowej, w przeróbce 
Erica Amblera, produkcji Ronald Ne- 
ame, Mr Machin jest postacią milą, 
ajmującą wyposażoną w czar osobl- 
sty 1 podbijającą, serca wszystkich, 
od chłopaka stafźnnego po księżnę 
krwi. Fabuła jest raczej tuzinkowa, 
mimo znakomitych przebłysków, ale 
film jest koncertem komicznym wspa. 
nislego aktora angielskiego — Alec 
Gulnness'a. Takle bogactwo komedlo- 
we postaci, jak Mr Machln Alec Guin- 
nessa, widuje silę w kinie raz na kdl. 
ka lat. 

Partnerkami plerwszej klasy są: 
Glynis Johns, Valerie Hobson i Petu- 
la Clark. J. B. 


STARLIFT ' 


Tytuł tego filmu można by przetłu- 
maczyć na język polski tak: „Udział 
Hollywoodu w amerykańskim wysiłku 
wojennym". Więcej niż tuzin aktorów 
i aktorek wytwórni braci Warner, z 
Doris Davy i Ruth Roman na czele, 
pokazuje się na ekranie w najróźniej- 
szych numerach tanecznych, komicz- 
nych, monologach i tp.. powiązanych 
kłęhą historyjką miłosno-patriotyczną. 
Niektóre wykonania są bardzo dobre, 
x Doris Day i Phil Harris — jak Iwy- 
ke — warci usłyszenia. Znany dotąd 
Jako głos z płyt gramofonowych („Ne- 
ve Trust A Woman“) Phil Harris 
niejednemu sprawi niespodziankę 
swym wyglądem. Jeżeli ktoś uważa, że 
dla dziesięciu dobrych minut warto 
cierpieć dwugodzinny film, niech go 
obejrzy. Są jednak lepsze sposoby spę- 
dzania czasu. W. G. 


„WIELORACZKI" W 
Bliżnięta, jak wykazuje statystyka 
amerykańskich towarzystw ubezpiecze- 
niowych, rodzą się dwa razy częściej 
u matek w wieku od 35 do 39 lat, 
niż u matek między 20 a 24 rokiem 
Życia, trojaczki trzy razy częściej, a 


U.SA. 


czworaczki cztery razy częściej. w 
latach 1934—1947 urodziło się w USA 
na milion noworcdków 10.589 „,zespo- 
łów'* bliźniąt, 98 trojaczków | 1, 
czworaczków. Ogólnie na 100 wypad- 
ków bliźniąt bv} 1 wypadek trojacz- 
ków, na 100 trojaczków — 1 wypa- 
dek czworaczków. 
WARUNKI ŻYCIA W GŁĘRINACH 
Życie w głębinach morskich według 
dawnych poglądów ustawało na głę- 
bokości 550 m z powodu niskiej tem- 
peratury. braku światła, a przede 
wszystkim z powodu olbrzymiego ci- 
śnienia wody. Póżniej ta dolna gra- 
nica została znacznie obniżona, lecz 
po dziś dzień nie windomo. gdzie isto- 
tnie zamiera życie. Doświadczenia 
przeprowadzone w Instytucie Oceano- 
graficznym w  Parvżu wykazały, że 
przy ciśnieniu 100 atmosfer (co dpo- 
wieda ciśnieniu wcdy na głębokości 
1006 m) ginęły nia tylko organizmy 
doświadczalne, lecz także komórki, 
których protoplazma ulegała zniszcze- 
niu. Z tego wyr.ikałoby. że życie w o- 
ceanach kończy się na głębokości 7 
tys. do 8 tys. m. Oczywiście na znacz- 
nie mniejszej głębokości kończy silę 
życie roślin z powodu braku światła 
słorecznego, natomiast zwierzęta żyją 
z tego, co rodzi powierzchnia oceanu 
ico nieprzerwanie opada na dno mo- 
rza, 
CHORE ZĘBY 

Na kongresie dentystów niemiec- 
kich w Karlsruhe stwierdzono, że ja- 
dv wytwarzane przez chory ząb po- 
wodują często choroby serca, wątro- 
ty nerek, oraz bóle w krzyżu, uwa- 
żane Za  „„neuralgiczne'. Z chwilą 
usunięcia chorego zęba objawy te 
często znikają, To samo odnosi się 
do niektórych fpostaci reumatyzmu. 
Lekarze wypowiadali się na ogół 
przeciw metodzie amerykańskiej, po- 
legającej na usuwaniu wszystkich zę- 
bów podejrzanych o zatrucie. Nadto 
stwierdzono, Że zapalenie dziąseł, pan- 
wadzące do wypadania zębów. Jest 
ctorobą zakaźną, przenos;zącą się a 
człowieka na człowieka. 


DLA DUSZPASTERZY POLSKICH 


WIELKIE AFISZE 
WIELKOPOSTNE 


służące do ogłaszania rekolekcyj 
dwubarwne (biało-fioletowe), ilustro- 
wane, wymiar 60 x 90 cm, z miejca- 
mi ra wpisywanie daty i miejsca 
rekolekcyj, nazwiska rekolektanta, 
czasu spowiedzi wielkanocnej i tp 
Cena 3/- za sztukę, przy odbiorze 
ponad 10 sztuk cena */6. 
Wysyła na zamówienie 
„VERITAS' F.P.C. 
12, Praed Mews, London, W.2. 


Oryginalne, czerwone 
WSYPY 


bardzo poszukiwane w Kraju 


I yard 50 cali szerokości 
z przesyłką do Polski 18/6 
W Anglii plus 9/2 za yard 
(Purchase Tax) 
FREGATA (Merchants) Ltd 
| 122 Wardour Street, London W.1. 


Paczka żywnościowa 


DO POLSKI 


1 Ib kawy palonej 
2 Ib kako Van Houten 
4 ib picprzu (lst grade) 


32: 
czarn. ziarn. 
. LAMPERT & POLIMEX 
LONDON, S.W.7. 
45, CROMWELL ROAD. 


NYLONY 


NAJWIEKSZY WYBÓR 


FULLY FASHIONED 
NYD 51 Gauge 30 Denier 2 p. 20/- 
NYL 54 Gauge. 30 Denier ,, 23/- 

NYM 51 G. 15 D. 
„Szklanne“ Lux .„, 25/- 

NYS 54 G 15 D. 
Szklur.ne Extra ,, 21 |- 

NYF 60 G. 15 D. 
Szklanne Super ,, 29 [- 

NET 54 G. 15 D. 
Fishne: Siatkowe ., 30 /- 
OBSZERNE CENNIKI NA PACZKI 
do Polski I Rosji na żądanie 


HASKOBA LTD. 


2 Hogarth Road, London, S.W.3. 
Naprzeciw stacji Earls Court. 
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Dzięki uprzejmości 
Kędzierskiego, właściciela 
zakładów litograficznych 
(Talleres litograficos) w Li- 
mie, stolicy Peru (Giron 
Chancaj 521, Lima, Republi- 
ca del Peru), który zaofiaro- 
wał mi łaskawie lekką pracę 
fizyczną w swoim przedsię- 
biorstwie, wyjeżdżam, drodzy 
Berdyczowianie, ma zawsze. 
Whuczek starszy (w radzie 
narodowej) i ten młodszy (w 
radzie politycznej) zostają 
na Earls Courcie, aby się do- 
gadać, zanim nie będzie za 
późno. Synowie zaś moi Hen- 
ryk (lat 58) i Jan (lat 59) nie 
chcą opuścić Londynu przed 
zakończeniem prac organiza- 
cyjnych w Ruchu Młodych. 
Jest w tym coś okrutnego, 
gdy człowiek w 78 roku życia 
musi wyjeżdżać na drugi ko- 
niec świata, do egzotycznego 
Peru, o którym przeciętny 
Polak wie zaledwie tyle, że 
panuje tam i rządzi generał 
Manuel Odria (kadencja 
1950 — 1955), że ludność ca- 
łego kraju nie przekracza 9 
milionów, a Lima, stolca, 
jest miastem nie większym 
niż przedwojenną Łódz. 

Jedyna pociecha na sta- 
rość, że dostanę się wreszcie 
do kraju, rządzonego przez 
światłego generała, General 
Manuel: Odria jest dzielnym 
człowiekiem, który ponadto 
odznacza się nieprzeciętnym 
rozumem. Jego przyboczne 
pismo nigdy nie atakuje pe- 
ruwiańskich stronnictw poli- 
tycznych, wiedząc o tym, że 
także į „zgniła cywilbanda* 
strzępiąca sobie parszywe ję- 
zory w rozmaitych partiach, 
składa się z potencjalnych 
żołnierzy. Jeśli w Peru pow- 
stają spory (co przy peru- 


USMIECH: 


U LEKARZA 


— Bardzo trudno mi'postawić dia- 
guozę w pańskim wypadku. Myślę, ż2 
przyczyną tego musi być alkohol!... 

— To może mnie pan doktór skie- 
ruje do lekarza, który nie pije? 


pana 


CUDOWNA ZGODA 


— No i jakżeż to młode stadło na 
pierwszym piętrze żyje ze sobą? 

— A doskonale! Jedna rzecz ich łą- 
czv nierozerwalnie. Ona jest przeko- 
nana, że on jest wprost cudowny, A 
où jest również przekonany, że Oma 
się nie myli. 
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LISTY NA BERDYCZÓW 


PRZED WYJAZDEM DO PERU 


wiańskim temperamencie 
jest rzeczą raczej nieunik- 
nioną), generał Manuel Od- 
ria który jest zarazem prezy- 
dentem Peru, nigdy nie jest 
w nich stroną. Posiada auto- 
rytet w społeczeństwie tak 
wielki, że wrodzona mądrość 
nakazuje mu nie angażować 
się po żadnej ze skłóconych 
stron, gdyż wmieszanie się 
do wewnętrznych nieporozu- 
mień peruwiańskich mogłoby 
niepotrzebnie nadszarpnąć 
autorytet zasłużonego dla oj- 
czyzny generała. Generał 
Manuel Odria ma mądrych 
doradców. To wiele tłumaczy. 


Zapewniam Was, że w Pe- 
ru, opozycjonistów nie nazy- 
wa się ,„„kapitulantami*. W 
republikach południowo ame- 
rykańskich, jak mi piszą z 
Limy, sytuacje są zawsze 
bardzo jasne. Jeśli pierwszą 
osobą w państwie musi być 
wojskowy, obiera go się pre- 
zydentem. Tak jest na przy- 
kład w Peru, w Brazylii i w 
Argentynie, Zazwyczaj woj- 
skowy w tamtym klimacie 
dochodzi do władzy z własnej 
inicjatywy, ale takie rzeczy 
dzieją się nieraz także w kra- 
jach o niższej temperaturze. 
Natomiast ani Boliwii ani w 
wenezueli nie marnuje się 
talentów generalskich na 
premierowanie, Tekę premie- 
ra daje się politykom w cywi- 
lu. W zamian za to żaden z 
przywódców politycznych nie 
zajmuje się artylerią. Co 
kraj, to obyczaj! 

W ogóle nasze dotychcza- 
sowe poglądy na Amerykę Ła- 
cińską należy poddać rewi- 
zji. Wbrew temų, co u nas w 
Berdyczowie mówiono, nie 
brak w tych państwach ładu 
państwowo-konstytucyjnego. 
Senor Dr Federico Chaves, 
(kadencja 1950 — 1953), pre- 
zydent Paragwaju, jest nie- 
wątpliwym symbolem jedno- 
ści narodowej. I jako taki 
jest uwielbiany przez wszyst- 
kich Paragwajczyków. Sym- 
bolem jedności jest także dr 
Carlos Prio Socarras (kaden- 
cja 1948 — 1952), prezydent 


Krzyżówka Nr 6 

Poaiomo: 1. Część samolotu, 4. Je- 
dnooki olbrzym, 7. Jezioro w Palesty- 
nie 9. Pismo maszynowe, 10. Miasto 
w Lotaryngii, 11 Służy do pieczętowa- 
na (wspak), 12. Pomieszczenie dla 
zwierząt w niewoli, 14. Rodzaj ciast- 
ka. 16. Skrawek materiału na pokaz, 
19. Zwierzę drapieżne, 20. Podanie, le- 
gerda, 21. Przyrząd sportowy, 23. Na- 
turalny zbiornik wody, 24. Samorząd, 
25 Znujdziesz ja w ogrodzie, 26. Ina- 
czeń kor.kurs. B 

Pionowo: 1. Centrum, 2. Narodowość 
bałkańska, 3. Możra nią ostrzyć 
kosę lub umieścić ją w ma- 
sielniczce, 4. Ptak brodzący,5. Kosme- 
tyk. 6. Orszak, ?. Szczyt górski koło 
Zakopanego, 8. Wyroby ceramiczne, 
13. Rodzaj uczesania, 15. Założyciel 
związku Filaretów (w5pak), 16. Powło- 
ku na starych metalach, 17. Kazalni- 
ca 18. Sławny polski rzeźbiarz — twó- 
r:n ołtarza mariackiego, 19. Osuwają- 
cy się śnieg w górach (l.mn.), 22. 
Wielka sala wykładowa, 23. Wiosen- 
na czynrość na roli. 

Rozwiązania nadsyłać należy do 
dnia 12 marca b.r. Do rozwiązania na- 
leży dolepić kupon wycięty z 10 nru 
G.N. Jako nagrodę za rozwiązanie re 
dakcja przyzna w drodze losowania 
książkę Z. Kossak: Z OTCHŁANI. 


— BELGIA: 


Kuby. Tak samo ma się rzecz 
z Gabrielem Gonzales Vide- 
lą w Chile. Gorzej już z Urug- 
wajem. W Montevideo naj- 
wyraźniej zwyciężyła koncep- 
cja niektórych polityków z 
Earls Courtu. Prezydent U- 
rugvaju, Don Andres Marti- 
nez Trueba  (kadencją 1951 
— 1955) w wyniku reformy 
konstytucyjnej rezygnuje w 
dniu 1 marca 1952 na rzecz 
wieloosobowego ciała  (Cole- 
giado). Powiem szczerze, że 
inowacja ta nie przypada mi 
do gustu. Przypomina nową 
stalinowską „,konstytucję'* w 
Bierutstanie. Ludzie, jak to 
ludzie, przychodzą i odcho- 
dzą, ale od urzędu — hand 
off! Prezydent musi być. 
żadne „,Colegiado, go nie 
zastąpi. Nawet w Wenezueli, 
gdzie na czele państwa przez 


POŻEGNANIE 


Z żalem żegnamy dziś Prof, 
Chrząszczykiewicza, który 
przez siedem miesięcy na 
tym miejscu poruszał co nie- 
dzielę mózgi i serea a często 
j wątroby naszych Czytelni- 
ków. żegnając zaś wyrażamy 
nasze serdeczne podziękowa- 
nie, że mimo wieku i związa- 
nych z nim dolegliwości nie 
szczędził nam tylu cennych 
uwag, popartych tak wspa- 
niałym doświadczeniem dłu- 
giego żywota, pełnego pracy 
i szlachetnych zaintereso- 
wań. Życzymy Mu, by dziel- 
nie przetrwał wszystkie pod- 
róże po krajach drugiej pół- 
kuli i byśmy Go niedługo uj- 
rzeć mogli na czele owych 
tysięcy wkraczających o wła- 
snych siłach do rodzinnego 
Berdyczowa. 


Następcą Profesora na tych 
szpaltach będzie ktoś z poko- 
lenia jego wnuków, kto — 
otrzymawszy błogosławieńst- 
wo zacnego i wielkiego po- 
przednika zaprezentuje 


się naszym cjerpliwym CZy- 

telnikom w następnym nu- 

merze „Gazety“. 
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dłuższy czas stała trzyosobo- 
wa rada, ‚Junta de Gobier- 
no“ wracają do urzędu pre- 
zydenta. Niedawno odbyły się 
w Caracas powszechne wybo- 
ry, które w demokratyczny 
sposób wyłoniły głowę pań- 
stwa, A więc nie jest tak źle 
pod. egzotycznym niebem! 


Jak widzicie jest zatem 
wiele powodów, które — mi- 
mo wszystko — każą mi pa- 
trzeć w przyszłość raźniej j 
sprawiają, że zamiana Ber- 
dyczowa na Limę w Peru nie 
wydaje się straszna, Wyjeż- 
dżając na drugą półkulę za 
chlebem, żegnam Was, Dro- 
dzy Czytelnicy. W ciągu wie- 
lu tygodnj udało się staremu 
Chrząszczykiewiczowi naro- 
bić trochę szumu w narodo- 
wej kadzi i zyskać sobie wie- 
lu nieprzyjaciół. Zwłaszcza w 
sferach wyższych i wśród 
„najwyższych czynników“. 
Spotykały mnie także wyróż- 
nienia, Na przykład radio w 
Warszawie wykpiło mój wigi- 
lijny list, w którym pisałem, 
że emigranci wrócą do woł- 
nej ojczyzny. a tygodnik 
„Świat“ w Warszawie w głu- 
pawy sposób wydłubał cyta- 
ty z mojego listu o „„emigra- 
cji smokingowej". Polemizo- 
wali ze mną co wybitniejsi 
bracia pielgrzymi Wytwor- 
nie, po hrabiowsku, tempero- 
wał mnie sam Klaudiusz Hra- 
byk z Nowego Jorku. Skubnął 
mnie kiedyś sam „Orzeł Bia- 
ły' za atak na... Perona. Mi- 
mo to przedrukowywali Wa- 
szego Chrząszczykiewiczą ro- 
dacy we Francji w Kanadzie. 
w Niemczech, w Australii i w 
Ameryce. Dostałem kilka- 
dziesiąt listów od czytelni- 
ków, w tym tylko dwa od u- 
mysłowo chorych. „Jutro Pol- 
ski" nazwało mnie .,totali- 
stą' (721). Daruję. Znajcie 
pana. Jedna pani napisała, 
że nie chciałaby mieć ze 
mną nic wspólnego. A ja. 
chociaż stary, wręcz przeciw- 
nie, droga pani. Za wszystkie 
listy, przyjemne i z pogróż- 
kami, tą drogą dziękuję. Nie 
miałem — co dziwne — ani 
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jednej sprawy sądowej, cho- 
ciaż raz już wisiało na włos- 
ku. Tylko jeden list redakcja 
mi „skonfiskowała. (Pod 
tytułem: „Nasze kauzyper- 
dy*.) Ale pozatem — pano- 
wała jdealna wolność Słowa. 
niegorsza niż w prasie brytyj- 
skiej. 

Ale dość tej samochwalby. 
Wiza peruwiańska nie czeka, 
Bilety na okręt już wykupio- 
ne, Walizka zapakowana, Ju- 
tro rano wyjeżdżam. Na dwo- 
rzec proszę nie wychodzić. 
Żegnajcie, drodzy Berdyczo- 
wianie! Da Bóg, że mimo roz- 
łamu, niezgody, braku jedno- 
ści i stosunków  nie-połud- 
niowo-amerykańSkich docze- 
kamy kiedyś w Berdyczowie 
lepszych czasów. W tym du- 
chu żegna Was z łezką w oku, 
wieczny emigrant, 

Prof. Chrząszczykiewicz D.P. 


DO NASZYCH ABONENTÓW 


We wszelkiej koresponden- 
cji dotyczącej prenumeraty 
GAZETY NIEDZIELNEJ pro- 
simy uprzejmie o łaskawe 
dołączanie swego adresu wy- 
ciętego z naszej opaski wy- 
syłkowej oraz o dokładne po- 
dawanie celu każdej wpłaty. 


MONTEVERDE 


TEXTILES TRADING 


Wholesale, Retali, Export & Home 
Market 
37a-b, Kilburn High Road, 
London N.IV.G. 
Telefon: MAIda Vale 9924 


Poleca duży wybór materiałów wel- 
nianych męskich i damskich, po 
chodzących wprost z pierwszorzęd- 
nych fabryk angielskich, po cenach 
najniższych. 


Firma nasza Uskutecznia również 
wysyłkę zamówionych materiałów 
gdziekolwiek za granicę. 

Na życzenie P.T. Klientów wysyła- 
my próbki wraz z cenami. 


OCŁOSZENIA DROBNE 


s 


e 
("SZATY LITURGICZNE 


Wykonuję nowe i naprawiam znisz- 
czone szaty liturgiczne. J. M. Rolska, 
2, Devonia Road, N. 1. Lor.don. 


MATRYMONIALNE 


Były marynarz, kawaler, posiadają- 
cy dom własny z ogrodem i lasem w 
górzystej okolicy, pragnie poznać pan- 
nę lub wdowę. inteligentną, gospodar- 
ną. Cel: szybkie małżeństwo. Zgłosze- 
nia proszę kierować do „Gazety Nie- 
dzielnej“ pod Rox 1IL/40, 


DOM POLSKIEGO DZIECKA 


Dzieci od 2 do 8 lat — własne przed- 
Szkole. Starsze dzieci uczęszczają do 
katol. szkoły klaszt. Opłata £3 tyg. 
HAWSONCOURT, BUCKFASTLEIGH, 
S. Devon. ` 


epo A R E 


Czysta wełna z jedwabnym spadem, 
długie rękawy cena z przes. 14/-. Wy- 
brakowane kliny NYLONOWE 2/6 za 
klin, sprzedaż tylko na miejscu CON- 
TINENTAL 2, HOGARTH RD. LON- 
DON SW 5. 


OKAZJA 
PŁYTY (matryce) do maszyny dru- 
karskiej ROTAPRINT, wymiar 8ł „x 
14 +4', do sprzedania w ilości 4000. 
Cena 8d. za sztukę. Zgłoszenia kie- 
rować do VERITAS FOUNDATION 
PKESS, 12, Praed Mews, London W.2 


LEKKA PRACA 

Rzetelnie zainteresowane osoby po 
szukiwane do lekkiej, czystej pracy 
montażowej, wykonywanej u siebie 
w domu Zgłoszenia z dołączeniem 
zaadresowanej i opłaconej koperty do: 
Dept. P X / 88, Universal Producta, 
5 Cornhill, LINCOLN. 


płatna z góry: 
W tekście 50 proc. drożej, na pierwazej 


18 eh za cal. Ogłoszenia drobne: 1 sh. nd wiersza. Za treść ogłoszeń 
Mme E. Kułakowska, 101, rue Auguste Lambiotte, Bruxelles 3. Cena numeru 3 fr. D.: 
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